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POLITYCZNY PRZEBLfjO TYBOONIOWY.
Sójm Polski pracuje intensywnie 

nad ustawami, które znamionują waż­
ne etapy w przebudowie naszego ży­
cia wewnętrznego. Przyjęto ustawę o 
reformie szkolnictwa średniego, której 
minister Jędrzejewicz słusznie przypi­
suje znaczenie historyczne. Przyjęto 
ustawę o zgromadzeniach. Opozycja 
narzeka na „zbytni pośpiech” w pra­
cach Sejmu. Istotnie, bezbrzeżna i nie­
kończąca się gadanina przestała być 
jedynem i mekończącem się zajęciem 
naszego parlamentu. Pomiędzy opozy­
cją prawicową i centro lewicową za­
znaczyły się rozcźwjęki: opozycja lewi 
cowa i centrowa rozczulała się pod­
czas ayskusji nad ustawą szkolną i o 
zgromadzeniach, co wy wołało niezado­
wolenie prawicy.

Praca Rządu skupiona jest obecnie 
w tym kierunku, by budżet, uchwa­
lony przez Sejm, byl istotnie realny. 
Konieczne jest w tym celu ześrodko- 
wanie w ręku Skarbu wszystkich czyn­
ności egzekucyjnych, pewne zmiany 
w ustawie emerytalnej i rent inwa­
lidzkich. Dla scharakteryzowania waż­
ności zagadnienia świadczeń emery­
talnych wystarczy przytoczyć kilka 
liczb. Emerytury w budżecie polskim 
wzrastają w tempie zawrotnem: w ro­
ku 1924 wynosiły oDe 32,2 mil. zł., w 
r. 1930jl93l już 77,4 mil. zł., a wraz 
z kolejowemi 277 mil. zł. W ciągu 
dziesięciolecia suma wypłat emerytal­
nych może dosięgnąć 500 mil. zł., cze 
go żaden budżet nie wytrzyma. Gro­
ziłoby to załamaniem się budżetu pań­
stwowego, nietylko w okresie kryzysu 
światowego, ale w najpomyślniejszej 
nawet konjunkturze gospodarczej. In­
flacja stałaby się wówczas konieczno­
ścią dla Skarbu. Jasne zaś jest, że in ­
flacja odbiłaby się przedewszvstkiem 
na poborach tych, co mają stałe upo­
sażenia, a więc na poborach emery­
tów, inwalidów, urzędników itd.

Rząd pracuje obecnie nad stworze­
niem „Funduszu emerytalnego” , który 
odciąży budżet Skarbu, gdyż oparty 
będzie na składkach emerytów. Co 
się tyczy rent inwalidzkich, to, o ile 
nam wiadomo, nie jest projektowane 
pozbawienie rent jakichkolwiek kate- 
goryj inwalidów. Byt inwalidów cięż­
ko poszkodowanych, jak również wdów 
i sierot ulegnie poprawie, natomiast 
Skarb poczyni oszczędności na różni­
cy kosztów utrzymania inwalidów w 
mieście i na wsi, oraz na pozbawie­
niu rent tych, którzy mają dochody z 
warsztatów pracy. Oszczędności, jakie 
poczyni Rząd na emeryturach, rentach, 
na wydatkach niektórych ministerstw 
i na skoncentrowaniu egzekucyj w 
ręku Skarbu, gwarantują realność bud­
żetu obecnego i utrzymanie jego rów­
nowagi, pomimo zmniejszenia się 
wpływów Skarbu, na co Rząd jest 
przygotowany.

X
W akcji wojennej pod Szanghajem 

Japończycy natrafili na zacięty, chwi­
lami zwycięski nawet opór Chińczy­
ków. W tym skomplikowanym splocie 
interesów, jakie łączą się z akcją Ja- 
ponji na terenie Chin, Polskę w szcze­
gólności obchodzi rozwój wypadków 
na terenie Mandżurji. Zaangażowane 
są tam żywotne interesy Rosji (kolej 
wschodnio-chińska, losy Władywosto-

ku i Kraju Ussuryjskiego). Zaangażo- 
waDie się Rosji na Dalekim Wscho 
dzie odciąża wschodni Lont Polski- 
Zaangażowanie się to ma narazie for­
mę „rozmów” , jakie prowadzi w Mo­
skwie Karachan, imieniem rządu Rosji 
z posłem japońskim Hiroto. Karachan 
zapytywał już o powody koncentracji 
wojsk japońskich na granicy koreań- 
sko-sowieckiej. Prasa sowiecka pełna 
jest alarmów na temat gromadzenia 
się sił „białogwardyjskich” w Man­
dżurii p *d protektoratem Japonii. Ka­
rachan ma tedy niemało tematów do 
„rozmowy” z posłem japońskim.

X
Konferencja rozbrojeniowa pracuje 

pod znakiem współpracownictwa Fran­
cji z Anglją, co jest gwarancią pozy­
tywnego jej wyniku. Projekt L itw ino­
wa, który żądał rozbrojenia natych­
miastowego i zupełnego, uzyskał na 
konferencji poparcie iednego tylko, 
głosu przedstawiciela Turcji. „Poko- 
jowość” Rosji, która wyraziła się w 
tym projekcie, jak i w zawieraniu 
paktów o nieagresji ze wszystkimi 
niemal sąsiadami, spowodowana Test 
z jednej strony zaabsorbowaniem Ro­
sji „budownictwem socjalistycznem” , 
(piatiletką), z drugiej zaś tern poczu­

ciem, źe Rosja, prócz swych sił m ili­
tarnych, posiada w swem ręku potęż­
ny czynnik, rozsadzający wszystkie 
państwa burżuazyjne w postaci Ill-ej 
międzynarodówki. Rozumieją to jed­
nak również i kierownicy państw, za­
grożonych przez agitację komunisty­
czną i dlatego projekt Litwinowa nie 
był potraktowany poważnie.

X
W niedzielę, 13 marca odbędzie 

się w Niemczech głosowanie na pre­
zydenta republiki (w pierwszym ter­
minie). Walka pomiędzy marszałkiem 
Hindenburgiem a Hitlerem, jako kan­
dydatami, do tej godności — rozumia­
na jest powszechnie jako walka po­
między „rozsądkiem” a... sznleńczem 
opętaniem narodu niemieckiego. Spo­
dziewane zwycięstwo Hindenburga nie 
będzie, oczywiście, oznaczać wyrze­
czenia się przez Niemcy planów re­
wizjonistycznych. Oznaczać ono będzie 
jedynie, że w dążeniach tych Niemcy 
liczyć się będą z istniejącą rzeczywis­
tością. W każdym razie już fakt, że 
Hitler sięga po kierownictwo pań­
stwem niemieckiem, nie przyczynia 
się do wzrostu powagi międzynarodo­
wej Rzeszy. Na sprawie Kłajpedy, 
gdzie miniaturowa Litwa mogła bez­
karnie rzucić wyzwanie Niemcom, w i­
dzimy, że powaga ta znacznie się ob 
niżyłe.

Podwyższony podatek dochodowy od uposażeń.
Wyjaśnienie w sprawie kumulacji.

Od nowego roku obowiązuje usta­
wa o kumulacji państwowego podatku 
dochodowego, uchwalona przez Sejm 
na jesieni celem zwiększenia docho­
dów skarbu w dobie kryzysu.

Przepisy tej nowej ustawy obecnie 
dopiero wchodzą w życie. Pierwsze 
ich zastosowanie ujawniło szereg wąt­
pliwości i nieporozumień do tego stop­
nia, że wiceminister skarbu, prof. Za­
wadzki uznał za wskazane, na spe­
cjalnej konferencji z przedstawicielami 
pracodawców i pracowników udzielić 
praktycznych wskazówek.

Opierając się na wyjaśnieniach mia­
rodajnych, wyjaśnić trzeba, co nastę­
puje:

Zasadą nowej ustawy jest podnie­
sienie podatku dochodowego od upo­
sażeń, pobieranych przez jednego pra­
cownika w kilku przedsiębiorstwach 
jednocześnie.

Ustawa o kumulacji (łączeniu) nie 
tyczy więc tej grupy dochodów, w któ­
rych podatek jest wymierzany na pod­
stawie t. zw. zeznań, składanych przeez 
podatników rok - rocznie do 1 maja. 
Jest to grupa t. zw. dochodów fundo­
wanych (ż nieruchomości, z przedsię­
biorstw, z zajęć zawodowych i innych 
zatrudnień o celach zarobkowych jak 
wolne zawody, z tantjem, kapitałów 
pieniężnych i t. d.).

W grupie tej wolny jest od podat­
ku dochód roczny nieprzekraczający 
1,500 złotych.

Kumulacja tyczy się natomiast II 
grupy dochodów, t. zw. niefundowa- 
nych, a więc dochodów z uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń 
za najemną pracę.

W  tej grupie dochód podlega opo­
datkowaniu dopiero wzwyż 2,500 zł.

dochodu rocznie, a progresja podatko­
wa jest inna, niż w grupie pierwszej.

Podatek od tych dochodów jest 
wymierzany i pobierany inaczej: po­
datek ten potrąca pracownikowi pra­
codawca, obliczając uposażenie (a więc 
dochód) pracownika w stosunku rocz­
nym i stosując w wymiarze podatku 
skalę, wynikają z rocznej sumy upo­
sażenia.

Skala ta, czyli odsetek, który ule­
ga potrąceniu tytułem podatku, jest 
progresywna, a więc jest tern większa, 
im wyższe jest uposażenie. Przy ni- 
skiem uposażeniu wynosi ona np. 1 
i pół proc., przy wysokich 4, 5, a na­
wet 6 proc.

Ta progresja jest właśnie wzglę­

dem, który zdecydował o wprowadze­
niu kumulacji. Mianowicie, pracownik 
który jest zatrudniony u paru praco­
dawców, dzięki podzieleniu uposażeń, 
opłaca mniejszy podatek dochodowy, 
niżby to było w wypadku, gdyby 
wszystkie swe uposażenia miał w tej 
samej łącznej sumie u jednego praco­
dawcy.

Aby usunąć to uprzywilejowanie 
pracowników, którzy mają swe do­
chody rozstrzelone na kilka wynagro­
dzeń, ustawa wprowadziła obowiązek 
dopłacania skarbowi różnicy, jaka przy 
kilku uposażeniach zachodzi przez za­
stosowanie niższej skali procentowej.

Według ustawy każdy pracownik, 
mający uposażenia u kilku pracodaw­
ców, winien jest 15 marca b. r. sam 
obliczyć różnicę, jaka zaszła w r.1931 
między potrąconemi mu podatkami 
dochodowemi a tym podatkiem, jaki- 
by zapłacił, gdyby wszystkie uposażę 
ma miał zliczone w jedno łączne. 
Różnicę tę należy zadeklarować w u- 
rzędzie skarbowym i zapłacić w czte­
rech równych ratach: do 15 marca, 
15 czerwca, 15 września i 15 grudnia 
bież. roku.

Do sumy tej różnicy naieży doli­
czyć dodatek 10 proc. i to licząc go 
za cały rok ubiegły, jakkolwiek doda­
tek ten (co do uposażeń)— wszedł w 
życie dopiero od dn. I-go kwietnia 
1931 r.; sprzeczność ta traktowana 
jest przez władze skarbowe na nieko­
rzyść płatników i wymagałaby wy­
jaśnień w trybie sądowo-administra- 
eyjnym.

Również nasuwa wątpliwości za­
rządzenie, że jednorazową odprawę, 
otrzymaną w ciągu r. 1931 przez pra­
cownika w związku z utraceniem 
przez niego pracy, zaliczać trzeba do 
dochodu z uposażeń.

Wyjaśnić dalej trzeba, że nie ule­
ga kumulacji dochód fundowany z 
niefundowanym, t. j. gdy np. ktoś 
prócz uposażenia ma dochód z wolne­
go zawodu.

W razie gdyby ktoś przez cały 
r. 1931 miał jedno uposażenie, a np. 
w ilpcu uzyskał pracę u drugiego 
jeszcze pracodawcy, uposażenia te 
ulegają kumulacji z tem wszakże, że 
dla ustalenia skali podatkowej pensję 
pobieraną od lipca należy przeliczyć 
w stosunku rocznym i następnie ska­
lę tę zastosować do efektywnie osiąg 
niętego.

K r w a w e  Ni emcy.
Bójki uliczne, bomby i spiski w walce przed wyborami prezydenta.

BERLIN. W niedzielę najbliższą 
odbędą się wybory prezydenta Rzeszy. 
Walka rozwija się coraz gwałtowniej. 
Używa się w niej wypróbowanej bro­
ni — oszczerstw i kłamstw. Celują w 
tem zwłaszcza hitlerowcy, którzy o- 
skarżają Hindenburga o zamiar odda­
nia Polsce Prus Wschodnich.

Wielka mowa prezydenta Hinden­
burga przez radjo, miała wręcz nieo­
czekiwane skutki. W miastach i mia­
steczkach niemieckich wywiązały się 
krwawe awantury i bójki uliczne 
między hitlerowcami, socjalistami, ko­
munistami i republikanami. W  samym 
tylko Berlinie aresztowano dziś w nocy 
120 uczestników bójek ulicznych.

W Ludwigshafen nad Renem wy­
kryto dziś w nocy fabrykę bomb, pro 
wadzoną przez członka organizacji

hitlerowskiej, inż. Eycke.
Aresztowany inż. Eycke zachowuje 

się wyzywająco, twierdząc, że naza­
jutrz po wyborach na prezydenta Rze 
szy będzie zwolniony. *

Poseł do sejmu pruskiego, socjali­
sta Gunthel, jadący samochodem, od­
mówił przyjęcia proklamacji hitlerow­
skiej. W odpowiedzi na to otrzymał 
siedem strzałów rewolwerowych i zo­
stał raniony w pierś, ramię i udo.

W Homburgu na Ruhrą wywiązała 
się zaciekła bójka między hitlerowca­
mi a komunistami. Walczono na noże 
i ostrzeliwano się z rewolwerów.

Policja porozumiała się telefonicz­
nie z miejską elektrownią, która 
wstrzymała dopływ prądu.

W mieście zapanowały ciemności, 
wskutek czego zarówno hitlerowcy,
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j a k  i kom uniści zaprzestali s trze la­
n iny .

W Berlinie aresztowano oficera 
policji, s ierżan ta  i s teno typ is tkę ,  jako  
oskarżonych o należenie do o rgani­
zacji hitlerowskiej.

W  dniu  wyborów p rezyden ta  R ze­
szy był p lanow any w Niem czech prze 
w ró t policyjny. H itlerowcy mieli opa­
n ow ać wszystk ie  urzędy przeciągnąć 
n a  sw ą  s tronę policjantów, a opornych 
uwięzić.

Podczas rewizji znaleziono dok ła­
dne p lany sk ładów  am unicji  policyj­
nej, ta jnych  połączeń telefonicznych, 
in s tru k c je  a la rm ow e na w ypadek  roz­
ruchów  i zaburzeń, l is ty  u rzędników  
policyjnych z podan iem  rodzaju  ich 
s łużby i rozmieszczenia w koszarach.

M inis te r  Zaleski w Paryżu .
PARYŻ. Minister spraw  zagranicz­

nych  Zaleski przybył wczoraj do Pa- 
ryża, ażeby wziąć udział w pogrzebie 
Brianda.

M inister Zaleski sko rzysta  ze s w e ­
go pobytu  w Paryżu , k tóry  p rzec iąg ­
nie się do niedzieli wieczorem, aby 
przeprow adzić ważne rozm ow y z fran ­
cusk im  m in is t re m  sp raw  zag ran icz ­
nych  Tardieu . (PAT.)

S tra jk  p ro tes tacy jn y  w ło d z i .
ŁÓDZ. W lokalu k lasow ych zw iąz­

ków zaw odowych odbyła się wielka 
konfe renc ja  m iędzyzw iązkow a, w k tó ­
rej uczestniczyli również p rzed s taw i­
ciele organizacyj pracow ników  u m y ­
słowych, zrzeszonych w radzie  o k ręgo­
wej, dalej p rzedstaw iciele  zw iązków 
zaw odow ych związku „P raca"  i związ­
ków chrześcijańskich.

Po dyskusji  zebrani uchw alil i  przy 
s tąp ić  w środę, 16 b. m .  do jed n o ­
dniowego s tra jku  protestacyjnego, k tó ­
ry m a  objąć w szystk ie  bez w y ją tk u  
w arsz ta ty  pracy. P ro k lam o w an ie  straj 
k u  pozostaje w zw iązku z re form ą u- 
bezpieczeń społecznych.

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR > f W O W O S C 8

Dziś i dni n a s tę p n y c h  
W ie lk i  d ra m a t  z życ ia  w sp ó łc z e sn y c h  

m a łż e ń s tw  p.t.

JEJ GRZECH
W  ro lach  g łów nych:

D o ro ta  M ackaill i J o d  Akewa 
Nad p rogram :

T ygodn ik  d źw ięk o w y  Foxa.

Kino - T ea tr  „  W O W O Ś C 1“
W  n ie d z ie lę  13 m a rc a  o g. 12.30 w  poł.

K r ó l o w a  dancingów
z Łois M oran , H ac C larke

W s z y s tk ie  m ie jsca  50 gr.,  loża 1.00 zł.

DŹWIĘKOWY T E A T R  . .O D E O W ”  ll-9 a «ŁEia 27
Dziś! Wielki, fascynujący  film dźwiękowy z życia Broadway‘u! Dzii!

S K A N D A L  W T E AT RZ E
Kistor ja  miłosna pięknej girls 'y i u ta len towanego śp iewaka ,  
którzy w ogniu piekielnych intryg odnajdują u t r acon e  szczęście

W z ru s z a ją c y  d ra m a t  sz lac h e tn e g o  s e rc a  dziew częcego .
W ro lach  głównych Salfly 0 ‘M e H ,  C a rm el M y e r s ,  j a c k  E g a n

NAD PROGRAM: „Miki w  więzieniu** Humoreska ry su n k o w a  słynnego 
Wal ta Disney a  i N a jn o w sz e  a k tu a ln o śc i  d ź w ię k o w e  Foxa

  Ceny m iejsc  o d  *1 ałoSegp. — O sta tn i se an s  o g. 9 i pó ł  wiecz.

Wojna chińsko-japońska.
Pozorny spokój na Dalekim Wchodzie. Odpowiedź Chin na notę

Japonji.
LONDYN. Na froncie zapanow ała 

cisza, jednakże liczne objaw y św iad ­
czą, iż jest to spokój chwilowy. Mię­
dzy g łów nym  portem  japońsk im  Sa- 
sabo, a u jśc iem  rzeki Jang-T se ,  gdzie 
leży Szanghaj, ku rsu ją  bezustaannie  
transportow ce japońsk ie  i zwożą na 
front posiłki.

Na zachód od Szanghaju  w y lądo­
wało 30 000 żołnierzy japońskich . Po 
raz p ierw szy w ek w ip u n k u  niek tórych  
oddziałów zauważono m iotacze ognia,

LONDYN. W ojska chińskie znisz­
czyły tor koleiowy m iędzy Szanghajem  
a Han-Czou. D worce kolejowe w Lun- 
H ua-S ika-W ej zostały  wysadzone w 
powietrze.

Warunki Chin przystąpienia  
do rokowań.

LONDYN. Rząd ch ińsk i ogłosił 
odpow iedź na os ta tn ią  no tę  japońską  
w spraw ie  podjęcia rokow ań  pokojo­
w ych  na  podstaw ie  os ta tn ich  rezolucji 
L igi Narodów. Odpowiedź została 
przekazana w czw artek  wieczór za po­
ś red n ic tw em  konsu la  ang ie lsk iego  
w ładzom  japońsk im . Rząd chiński o- 
św iadcza  gotow ość p rzys tąp ien ia  do 
rokow ań pokojow ych w fo rm ie  m ię­
dzynarodowej konferencji  pod w a ru n ­
k iem , że: 1) Japończycy  wycofają w oj­
ska, nie s taw ia jąc  żadnych  w arunków  
i 2) iż konferencja  pokojowa zajm ie 
się w yłącznie  techn icznem i spraw am i, 
zw iązanem i z ew akuac ją  wojsk  ja p o ń ­
sk ich  i ca łkow item  zawieszeniem  bro­
ni.

Odpowiedź rządu  ch ińsk iego  nie 
w prow adza żadnej zm iany  w obecnej 
sy tuacji .  S tanow isko  Japonji  je s t  w 
dalszym  c iągu  n ieugię te .  Władze ja­
pońskie twierdzą, że nie może być 
m ow y o ew akuac ji  w ojsk  japońskich, 
dopóki Chińczycy n ie  zag w aran tu ją  
oby w atelom  jap o ń sk im  bezpieczeństwa 
życia i m ienia. W ycofan ie  wojsk j a ­
pońskich bez gw arancy j rów nałoby  się 
kapitu lacji .  (ATE).

Liga Narodów radzi 
nad zatargiem.

U EN E W A . Komisja g łów na Zgro­
m adzen ia  Ligi Narodów zebrała się 
w celu rozważenia opracow anego przez 
K om ite t  R edakcy jny  p ro jek tu  rezolu­
cji końcowej w spraw ie  za ta rgu  japoń- 
sko-chińskiego. O twierając posiedzenie 
komisji, przew odniczący H ym ans za­
proponował, aby prowadzić dyskusję  
oddzielnie nad  każdym  z trzech rozdzia­
łów rezolucji. P ierw szy  rozdział został 
już przyję ty  z dw iem a drobnem i 
popraw kam i,  zaproponow anem i przez 
m in is tra  Simona; drugi rozdział p rzy­
ję to  bez dyskusji;  trzeci rozdział, po 
w prow adzeniu  do niego zapropono­
w anej przez Benesza zm iany w sfor­
m ułow an iu  zadań kom isji  19 tu, p rzy ­
jęto również.

Przewodniczący, H ym ans zwołał 
kom isję  na  późne popołudnie, ponie­
w aż de lega t japoński, Sato nie otrzy­
m ał jeszcze in s trukcy j  od swojego 
rządu, a spodziew a się  o trzym ać je 
w ciągu  popołudnia. H ym ans sk iero­
w ał gorący  apel do delega ta  Chin, a- 
żeby uczynił w szystko, co je s t  w  jego  
m ocy, w celu o trzym ania  rów nież in ­
s tru k cy j  od sw ego rządu, tak , aby o- 
gólne g łosow anie  nad  rezolucją m o ­
gło się odbyć jeszcze dziś. W końcu  
H y m an s  wyraził  nadzieję, iż będzie 
m ógł zwołać jeszcze wieczorem  ple­
narne posiedzenie Zgromadzenia, 
w celu ostatecznego przyjęcia tek s tu  
rezolucji. (PAT.)

K radzież  dokum entów  dyplomatycznych 
p rz e z  agen tów  Moskwy.

WILNO. — W drodze z Moskwy 
do E u ro p y  środkowej na gran icy  pol­
sko-sowieckiej, w pobliżu stacji Nie- 
gorełoje po stronie sowieckiej kurje- 
rowi dyp lom atycznem u  jednego  z 
państw  środkow o-europejskich  skra-

« tPźwięhcwy „Teatr ODEQN
W  niedzie lę ,  13 m a rc a  o g. 12 i 2-ej pp. 
od b ęd ą  się 2  d z ie n n e  p rz e d s ta w ie ­

n ia  w ielk iego  filmu cy rk o w eg o

„Arena namiętności"
D ra m a t  w s p ó łc z e s n y  c a  t le  życ ia  cy r ­
kow ców . — W  ro lach  g łów nych: Liana 
Haid, O sk a r M arion a z e s p ó l ak ro - 

b a tó w  „5  artan is '*
Nad p rog ram : A ktualności d źw ięk o -
______________ w e Foxa _______
K rzesło  p a r te ro w e  n a  dz ien n y  seans  
tylko 50 groszy. Miejsce w  loży 1 z ło ty

dziona została waliza, zaw iera jąca  cen­
ne d o k u m en ty  dyp lom atyczne  i m a te -  
rjał informacyjny.

Kurjer, spostrzegłszy na g ran icy  
b rak  walizki opieczętowanej, n a ty ch ­
m ia s t  powrócił do Moskwy, zgłosił się 
do swego poselstw a i zakom unikow ał 
o w ypadku , podając, że k radzież  po­
pełniona została  prawdopodobnie w 
tym  czasie k iedy tu ż  przed g ran icą  
wsiadło do jego przedziału dwóch e- 
legancko ubranych  panów , którzy go 
poczęstowali za tru ty m  papierosem , co 
spowodowało zaśnięcie kurjera. W  
czasie snu dokonano kradzieży.

Poseł zwrócił się do zastępcy ko­
m isarza  sp raw  zagr. K arachana, oś- 
św iadczaiąc , że widzi w tem  wyraźnie 
rękę  G. U. P. i o ile k radzież  nie zo­
s tan ie  w y k ry ta ,  opuści Moskwę.

K arachan w ydał niezwłocznie pole­
cenie przeprowadzenia śledztw a, w 
którego  w y n ik u  w N iegorełoje pod 
ław ką  poczekalni znaleziono walizę o- 
wego poselstwa, z której zerw ane by­
ły pieczęcie i w ykradzione dokum enty .

Nie u lega  wątp liw ości,  iż jes t  to 
dzieło G.U.P., k tóre  w ten sposób do­
szło do posiadania dokum entów  dyplo 
m atycznych.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  W  W arszaw ie  zm arł prezes ko- 
lonji francuskiej Józef D uchen , odzna­
czony orderem  Polonia R esti tu ta ,  Le- 
g ji  Honorowej itp. Zm arły był przed­
s taw ic ie lem  grupy  przem ysłow ców I w  
f ran cu sk ich  w Polsce. “

— Min. K uehn przyjął dyr. międz. 
zrzeszenia przedsięb iors tw  ko m u n ik a­
cji lotniczej, w zw iązku z m ającym  
się  odbyć w W arszaw ie  zjazdem m ię­
dzynarodowego Zrzeszenia przedsię­
biorstw kom. lotn. w dn. 15 i 16 bm .

— W  kilku  g m inach  pod miastecz- 
k iem  Groździec (pow. kołomyjski), za­
szły w ypadki ty fusu  plamistego.

—  Grodzieński sąd doraźny na  se­
sji wyjazdowej w P ru ż a n a c h  skazał 
n a  śm ie rć  przez powieszenie 24-letnie- 
go  Grzegorza Tom czaka, oskarżonego 
o zniew olenie 12-le tn it j  dziewczynki,

P r z e d r u k  wz br on i ony .
A R T U R  MILLS.

APASZKA
P O W I E Ś Ć .  36)

Przekład autoryzow any z angielsk iego.

W  godzinę później goście poszli 
p rzebrać  się do obiadu, a H enryk  u- 
d ał się do pokoju M eriel. C biał sk o ­
rzy stać  z okazji, gdyż od ran a  n ie by­
ła  ani chw iłk i sam a. M eriel spodzie­
w ała  się  te j w izyty . Po w czorajszym  
w ieczorze było to  n ieun ikn ione. U sły ­
szaw szy jego  k rok i, zaw ołała p raw ic  
jednocześn ie  z p u k an iem :

— Proszę.
H enryk  p rzy stąp ił z m ie jsca  do rze­

czy.
—  W ięc chcesz w y jechać pojutrze?
M eriel n ie w ierzyła  w  g łęb i duszy,

aby  on się na  to zgodził, ale w olała 
się  z tem  nie zdradzać.

— T ak  pow iedziałam .
O bserw ow ała jego  tw arz. N apew no

zacznie ją  p rzekonyw ać i odradzać 
pośpiech . On p a trzy ł n a  n ią  spoko j­
nym , z im nym  w zrokiem , k tó ry  w ydał 
je j się n ag le  zdecydow anie złow różbny.

— Co w obec tego  zrobim y? Ja k  
uw ażasz?

— Co m am y zrobić? N ie rozum iem .
— Nie udaw aj. M usim y w ziąć pod 

u w ag ę n ie ty lk o  m oją przyszłość, na 
k tó re j zaw aży tw ój postępek , ale i 
tw oją. M usim y obm yślić  p lan , m ożli­

w y do p rzy jęcia  d la  nas obojga.
N iespodziew anie sy tu ac ja  s ta ła  się  

k łopo tliw a. Mąż nie próbow ał je j n a ­
w e t przekonyw ać. Do lichal Ten g łu p i 
Gervis „w sypał ją  nadobre".

— Jeże li przypuszczasz, że chcę 
uciec z Thorpem , to bardzo się m ylisz 
rzek ła  sz tuczn ie  lek k im  tonem , s ta ra ­
ją c  się  sp row adzić  rozm ow ę na po ­
ziom  codzienności.

— Tw oja rzecz, co po tem  zrobisz. 
W  każdym  razie  spodziew am  się, że 
n ie dopuścisz do sk an d a lu  ze w zględu 
n a  niego.

— Jeżeli n ie po trafisz  być uprzej­
m iejszym  to, proszę cię, w yjdź stąd .

M eriel by ła pasjonatką . T a je j n ie­
obliczalna w ybuchow ość, k tó ra  ob ja­
w iała  się w  czasie sprzeczek  na podo­
b ieństw o n ag ły ch  eksplozyj g ranatów , 
sp raw iała , że p rzew ażn ie likw idow ali 
sw oje n ieporozum ien ia  odrazu. A le 
tym  razem  H enryk  n ie m ógł przeba­
czyć. N igdy jeszcze nie zran iła  go tak  
głęboko. T eraz już nie m iał w ątpli- 
w ości, że ta  kob ieta  by ła  pozbaw iona 
w szelk ich  lud zk ich  uczuć.

— To, co m ów ię, je s t usp raw ied li­
w ione tw ojem  postępow aniem —rzekł. 
N iem a się ćo unosić, bo n ic nam  z 
z tego  n ie  przyjdzie.

O panow ała się  z w ysiłk iem .
— Mów, co m asz do pow iedzenia.
— Mogę ci zw rócić w olność w każ­

dej chw ili. Jeże li chcesz, w eźm iem y 
rozw ód. Oto w szystko , co m am  do po­
w iedzenia.

—  Znalazłeś inną?
— Jeszcze n ie , ale to się ła tw o  

da zrobić.
U w ierzy ła m u. S am a chodziła 

w łasn em i drogam i, ale nie p rzy p u sz­
czała, żeby m ąż robił to sam o, a przy­
najm niej n ie w tak i sposób, żeby zw ią­
zać się z ja k ą ś  kob ie tą  nadobre. J a ­
k ież to  było g łupie! P rzecież i ona nie 
s trac iła  głow y dla niego.

Gdyby się była pow strzym ała  od 
dalszych  uw ag , m ąż byłby się chw ilę 
pozłościł, potem  poszedłby się  ub rać  
i na  d rug i dzień rzeczy w róciłyby m o­
że do norm alnego  s tan u . A le ta  cecha 
je j ch a rak teru , k tó ra  najw ięcej raziła 
H enryka, m ianow icie  k u lt dla zbytków  
i b o g acw t, w y rw ała  jej z u s t  p raw dę, 
k tó ra  ją  zgubiła.

S ta ła  w sp arta  łokciem  o '  g rzym ś 
kom inka, z papierosem  w ręku .

— O sobiście uw ażam , że byłoby 
n ierozsądn ie  dopuszczać do... czegoś... 
d rastycznego .

Spojrzał ,na nią, dziw iąc się  jej 
beznadzie jnem u  zepsuciu  i sam olub- 
s tw u .

— Dlaczego?
—  D latego, że żyjąc ze sobą, m a­

m y się bardzo dobrze, a gdybyśm y 
s ię  rozstali, znaleźlibyśm y się  w gor- 
szem  położeniu.

— Czy m asz n a  m yśli te s tam en t 
m ojej krew nej?

— Tak.
— W ięc, pom im o w szystko , wolisz 

żyć ze m ną, niż w yrzec się bogactw a?

—  O, bądźże prak tyczny!
H enryk  dom yślał się, że tak i m u ­

s ia ł być jej pogląd n a  sy tuac ję , lecz 
słow a te  okazały  s ię  dla n iego  przy­
słow iow ą o s ta tn ią  k rop lą . N ie, on nie 
m ógł się zgodzić na  dalsze pożycie na  
tak ich  w arunkach . A le w danej chw ili 
w olał jej teg o  nie m ów ić. M ogła do ­
s ta ć  spazm ów , a tu  przecież trzeba 
było  m yśleć  o gościach.

— Nie będę się z tobą k łócił — 
rzok ł. Czas się ubierać.

P o n t Le Bec siedzia ł przed k o m in ­
k iem  w  sw oim  pokoju, rad u jąc  duszę 
ry b ą  i szam panem , od czasu do czasu 
spo g ląd ając  na zegarek , gdyż przed  
dz iew ią tą  m usia ł zejść nadół do g łów ­
nego haliu . P o d łu g  planu  po w ybiciu  
tej godziny  cały dom  m iał się pogrą­
żyć w ciem nościach. Mógł liczyć ty lko 
n a  parę  sek u n d  ze w zględu na to, że 
idjoci w jad a ln i rz u cą  s ię  odrazu do 
zapałek. Chociaż przy szybkiej akcji z 
jego  strony i zapałk i im  nie pom ogą! 
Co za szczęście, że w jad a ln i n iem a 
ko m in k a  tak  ja k  w hallu , a ty lko  o- 
g rzew an ie  centralne.

Do dziew iątej b rakow ało  tylko 
dziew ięć m in u t. P o n t Le Bec w ylał 
do szk iank i o sta tn ie  krople szam pana, 
w ypił i w stał. W yszedł pocichu na 
schody, n iosąc w rę k u  pudełko od cy­
lin d ra . W kieszen i m iał czapkę i czar­
ną, jed w ab n ą  m askę.

(D. c. n.)

A
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powieszenie jej i podpalenie domu jej 
rodziców. Wyrok został wykonany.

— Z powodu obfitych opadów śnie­
żnych ruch autobusowy w kierunku 
W arszawy doznał wielkich utrudnień, 
gdyż zaspy tarasują drogę do stolicy.

— W Londynie odbył się cywilny 
ślub księcia szwedzkiego Lennarta z 
p, Missvand. Matka księcia, w. ks. 
Marja Pawłowa oraz brat w. ks. Dy­
mitr Pawłowicz nie wzięli udziału w 
ślubie.

— Waldemaras został wywieziony 
z Kowna w niewiadomym kierunku. 
Tajemnicze zniknięcie wywołało na 
Litwie niemałą sensację.

BIURO INKASO-
WO-HANDLOWE 99
Częstochowa, Aleja Wolności nr. 11.
ZAŁATWIA: windykacje z weksli, w y ­

roków i otwartych rachunków.
PISZE: prośby, rekursy, apelacje.
POŚREDNICZY przy kupnie i sprze­

daży ruchomości i nieruchomości.
UDZIELA porad fachowych w e  w s z e l ­

kich sprawach.
PRZEPROWADZA: w yw iady osobiste 

i handlowe.
P R O W A D Z I  buchalterję p rzedsię­

biorstw handlowych i p rzem ysło­
wych.

Obsługa szybka Opłaty niskie

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Niedziela 13 marca. Biała: Krystyny
Poniedziałek 14 marca. Matyldy Kr. 

W d. i Leona.
W schód słońca: g. 5 58 Zachód 17.35

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z soboty na niedzielę: Nowy  

Rynek, Aleja Wolności.
W  n o cy  z n iedzie li  na poniedziałek:  

II Aleja, Ostatni Grosz.
D elegat Okr Kom. Zui. Strze­

leck ieg o  w Częstochowie. W
związku z urządzonym konkursem na 
najlepiej zorganizowaną i wyposażoną 
świetlicę Związku Strzel., przyjechał 
do naszego miasta delegat Okr. Kom. 
Z. S. w Łodzi p. inż. Lipkę, który 
D r z a z  kilka godzin bawił w świetlicy 
tut. Z S.

P. inż. Lipkę wyrażał się z uzna­
niem o organizacji i wyposażeniu 
świetlicy tut. Z. S.; był zachwycony 
miłym nastrojem panującym w lokalu 
świetlicy i podkreślił na podstawie u- 
zyskanych punktów, że świetlica Dod 
względem urządzenia na terenie Czę­
stochowy uzyskała jedno z pierwszych 
miejsc.

Akcja dożyw iania dzieci Zw. 
Pracy O byw atelskiej K obiet
rozwijała się w lutym  b. r. pomyślnie. 
Kosztem zł. 774.41 wydano 5.114 cie­
płych śniadań, składających się z 1|4 
litra gorącego mleka i dużej bułki. 
Wydano również 250 porcyj cukru po 
100 gramów. Pożywienie wydano dzie­
ciom, których nędzę członkinie Zwią­
zku uprzednio osobiście sprawdziły. 
Akcję finansuje magistrat. Referentką 
działu dożywiania z ramienia Z.P.O.K. 
je s t  p. Sztabińska.

Zarządzenie w ładz przed  
roztopami. Tymczasowy Zarząd 
Miasta z p. kom. Mazurem na czele 
wydał zarządzenie, wobec zbliżającej 
się wiosny, ażeby właściciele nieru­
chomości przystąpili do uprzątnięcia 
chodników i jezdni przed domami. W 
przeciwnym razie miasto przeprowa­
dzi te roboty na koszt właścicieli. 
Władze mają na względzie zabezpie­
czenie miasta przed przykremi następ 
stwami roztopów wiosennych.

Nie b ed z ie  strzelaniny p o d ­
czas Świąt. Miejscowe władze wy­
dały odpowiednie zarządzenie właści­
cielom składów aptecznych, celem 
sprzedaży calichloricum, zwłaszcza 
zaś w okresie przedświątecznym, kie­
dy to domorośli „artylerzyści" strzelają 
całemi dniami, bardzo często powo­
dując nieszczęśliwe wypadki.

K in o -T B a tr „ M U Z A ”  Aleja 43
Dziś i dni następnych.

W ielki dramat na tle powieści D. BE- 
LASCO.

D O L O R E S
czyli miłość i sława.

W  roli g łównej bohaterki filmu, DO­
LORES CASTELLO.

Nad program: Tygodnik Pala.

=  Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Dziś i dni następnych. Film, który zdobył cały świat!

SARI MARITZA i HANS ALBERS w rolach głównych

BOMBY NAD MONTE CARLO
produkcji ERYKA POMMERA

J a s k i n i a  h a z a r d u !  G roźba zbom bardow ania!
NAD PROGRAM Nowe p iękne dodatki dźwiękowe.

Ceny m iejsc zwykłe: k rzesło  ccg i z« Ostatni seans o godz. 9.?0 wiecz.
H      1 —■ " S
Obchód imienin Marsz. Piłsudskiego.

S zczegó łow y  program, ułożony przez komitet.
W tych dniach odbyło się posie­

dzenie, celem urządzenia obchodu 
Imienin Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego w dniu 19 b. m. 
W zebraniu wzięli udział m. in. pp.: 
gen. M. Dąbkowski, kom. J. Mazur, 
ppłk. J. Kapciuk, mjr. Łepkowski, ofi­
cer placu; por. T. Wierzejski, kom. 
P. W. i W. F.; I. Kon, prezes Straży 
Ogniowej; dyr. W. Kobyłecki, J. Se- 
rednicki, komendant Straży Ogniowej 
oraz ref. Płazak.

Na zaproszenie obecnych przewod­
nictwo objął p. gen. Dąbkowski, po- 
czem otworzył dyskusję nad ułożeniem 
programu wspomnianej uroczystości. 
Po omówieniu poszczególnych punk ­
tów, postanowiono w niedzielę, 13 bm., 
jak  już donosiliśmy, urządzić odprawę 
sztafety z placu magistrackiego, po 
nabożeństwie, odprawionem o godz. 
9 ej w kościele św. Jakóba.

Po nabożeństwie odbędzie się zbiór­
ka na placu magistrackim kompanji 
P. W. i orkiestry 27 p. p., poczem 
prezes głównego Kom. Obchodu p. s ta­
rosta inż. Kiihn przyjmie raport. Z ko­
lei p. dyr. Zbierski wygłosi przemó­
wienie, po którem wręczy p. staroście 
adres do Marszalka. Dalszy ciąg uro­
czystości wypełni krótkie przemówie­
nie w formie rozkazu p. starosty Kiih- 
na do członków sztafety oraz wręcze­
nie im albumu z adresami hołdowni- 
czemi do Marszałka.

W piątek, 18 b. m. o godz. 19 od­
będzie się tradycyjny raport, poczem 
nastąpi przemówienie p. kom. Mazu­
ra, oraz okrzyk na cześć Marszałka 
Piłsudskiego i odegranie hymnu naro­
dowego. W czasie raportu zostaną za­
palone stosy. Po odegraniu hymDU 
przez orkiestrę 27 p. p. pochód ruszy 
z placu magistrackiego do Nowego 
Rynku i z powrotem, w następującym 
porządku: orkiestra 27 p. p., kompan- 
ja  piechoty, orkiestra szkolna, kom- 
panja P. W., Federacja, orkiestra 7 
p. a. p., oddział konny artylerji, or­
kiestra Straży Ogniowej, oddział s tra­
żaków, orkiestra szkolna, szkoły śred­

nie, orkiestra kolejowa, oddział policji 
oddział P. W. Kolejowego i Pocztowe­
go, orkiestra szkolna oraz inne orga­
nizacje.

Po powrocie na plac magistracki 
4 orkiestry udadzą się na wyznaczone 
punkty  miasta, celem wykonania kil­
ku utworów muzycznych. Orkiestra 
27 p. p. odegra po jednym  utworze 
przed dowództwem dywizji, pałacem 
ks. biskupa, I gimn. państw, oraz przed 
starostwem, poczem odmaszeruje do 
koszar. Orkiestra 7 p. a. p. odegra po 
jednym utworze przed gm achem  K.K. 
Oszczędności, poczem ul. Jasnogórską 
i Al. Kościuszki uda się na Al. W ol­
ności, gdzie przed gmachem II gimn. 
państw, i przed domem oficerskim o- 
degra po utworze i odmaszeruje do 
koszar. Orkiestra Straży Ogniowej o- 
degra po jednym  utworze: przed m a­
gistratem, na Nowym Rynku i na 
placu katedralnym. Orkiestra kolejo­
wa odegra po jednym utworze na ul. 
Piłsudskiego, przed cukiernią B ci 
Błaszczyńskich i przed dworcem k o ­
lejowym.

W sobotę, 19 b. m. odbędzie się 
o godz. 9,15 na placu jasnogórskim 
raport, poczem nabożeństwo, o godz. 
zaś 11 defilada na placu magistrackim. 
W nabożeństwie i defiladzie wezmą 
udział wojsko i wszystkie organizacje, 
które wzięły udział w capstrzyku.

Ogólne kierownictwo nad całością 
uroczystości objął oficer placu p. mjr. 
Łepkowski. W godzinach od 16—17 
odbędą się koncerty uliczne w czte­
rech punktach miasta. Na placu m a­
gistrackim przygrywać będzie orkiestra 
27 p. p., w I Alei — Straży Ognio 
wei, w II Alei — orkiestra kolejowa, 
w III Alei koło „Panoramy”— 7 p.a.p-u.

Sprawą dekoracji miasta, ułożenia 
stosów, ogni bengalskich itp. — zaj­
mie się magistrat. Nadto postanowio­
no zwrócić się do dyrekcyj kin, aby 
pozwoliły na bezpłatny wstęp żołnie 
rzy do kin w dn. 19 marca br. Spra­
wą tą zajął się p. mjr. Łepkowski.

W alne zeb ran ie  m iejscow e­
g o  koła P. W. K W sali sejmiku 
odbyło się walne zebranie Koła lokal­
nego Przysposobienia Wojskowego Ko­
biet. Po odczytaniu sprawozdania z 
działalności Koła dokonano wyboru 
komisji rewizyjnej (pp. Borucka, Kos- 
sek, Michalska.) Następnie wybrano 
do sekcji finansowej panie: Nowakow­
ską, Ostrzycką i Tymińską.

Do sekcji propagandowej panie: 
Brykaiską, Nurczyńską i Warpechow- 
ską. Po omówieniu spraw bieżących, 
zebranie zakończono.

Zarząd Związku Rezerwistów  
i b. W ojskowych w Cząstocho 
w ie zawiadamia członków Związku 
zamieszkałych w Częstochowie, o wal- 
nem zebraniu Koła, celem wyboru no­
wego zarządu na r. 1932. Zebranie 
odbędzie się w sali Rady Miejskiej, 
w niedzielę, 13 b. m., o godz. 12 tej 
w południe w pierwszym terminie, a 
w braku przepisowej liczby członków 
o godz. 13-tej, bez względu na liczbę 
obecnych.

O góln e zebranie Z. P. M. P. 
„Orlą” Koła V. na Zawodziu  
odbędzie się w niedzielę, 13 b. m., o 
godz. 17-tej w lokalu przy ul. Olsztyń­
skiej 78. Obecność wszystkich człon­
ków Koła obowiązkowa.

LoterjA fantow a Strzelca.na  
Św ięcone. Zarząd Oddziału Żeń­
skiego Związku Strzeleckiego w Czę­
stochowie urządza loterję fantową p.t. 
„święcone*. Fanty w postaci święco­
nego słodkiego i mięsnego zostaną 
rozlosowane w dniu 21 b. m. o godz. 
17 w sali Rady Miejskiej przy ulicy

Dąbrowskiego.
Sympatycy Związku Strzeleckiego 

mogą nabyć losy u p. p. Błaszczyńskie 
ho i Pleskaczyńskiego, oraz w kance- 
larji Związku Strzel. (Aleja Wolności 
10), począwszy od dnia 13 marca b. r. 
po cenie 50 groszy.

Czysty zysk przeznaczony będzie 
na cele kulturalno oświatowe Oddziału.

W ynik losowania ogłoszony zosta­
nie w „Słowie Częstochowskiem”.

Pośpieszm y na koncert d o  
Straty O gniow ej. Staraniem za­
rządu miejscowego koła przyjaciół Gó­
rek z prezesem p. K. Peche, inspekto­
rem szkolnym na czele odbędzie się 
w niedzielę, 16 bm. w sali Straży 0- 
gniowej interesujący koncert wokalno- 
instrumentalny, w którym udział we­
zmą pp. J. Bursik (skrzypce), Jało­
wiecki (akompaniament), doskonały 
chór męski „Pochodnia” pod kierun­
kiem p. Leszczyńskiego, bardzo licz­
ny i ześpiewany chór szkoły kolejowej 
pod kierunkiem M. Zawadzkiego, oraz 
orkiestra symfoniczna I-ego gimnazjum 
państw, pod kierunkiem prof. E. Mą 
koszy.

W programie, ciekawie zestawio­
nym, utwory polskich i obcych kom­
pozytorów. Bilety w cenie od 50 gr. 
do 1 zł. 50 gr. przy kasie lub u p. P ła­
zaka, referenta wydz. Ośw. i kultur, 
magistratu. Początek punktualnie o 
godz. 16-ej. Ze względu na bardzo do­
niosły cel niesienia pomocy biednym 
dzieciom, chorym na najstraszliwszą 
chorobę, gruźlicę, która zwłaszcza w 
okresie przewlekłego kryzysu daje się 
dotkliwie we znaki rodzinom bezro-

D ź w ię k o w e  „ G r a n d - K » n o “  

50 gr. 50 gr"
W  niedzielę ,  13 marca o g. 12.30 i 2 pp. 

Pokonaliśmy olbrzymie trudności i dzięki 
temu dajemy jeszcze  4 poranki z najw e­

se lszego  polskiego  filmu

ULANI... ULANI...
Chłopcy matowani!..

Nikt nie m oże tłómaczyć się, aby nie obej 
rzeć asów humoru polskiego  

P ogorzelsk ie j, Krukowskiego, Dymszy,
__________W altera i innych.
W szystk ie  krzesła po 50 gr. Loże 1 zł.

botnych, sądzimy, że pójście na kon­
cert uważać będzie każdy za swój o- 
bowiązek obywatelski.

Koncerty uczniów gim na 
zjum Sienkiewicza. Dziś w sobotę
12 marca, o godz. 19 30 i w niedzielę,
13 marca o godz. 12 w południe od­
będą się staraniem samopomocy u- 
czniowskiej przy I-szem gimn. państw 
im. H. Sienkiewicza w sali tegoż g im ­
nazjum dwa koncerty pod dyrekcją 
prof. Edwarda Mąkoszy.

Na bogaty program koncertów 
złożą się: doborowe chóry — męski i 
mieszany, orkiestra symfoniczna, która 
odegra szereg pięknych utworów, oraz 
występy solistów.

Chór odśpiewa między innemi 
piękną wiązankę pieśni legjonowych 
w układzie prof. Edwarda Mąkoszy.

Całkowity dochód przeznacza się 
na pomoc dla biednych uczniów.

Niewątpliwie koncerty te, ze wzglę 
du na wysoki poziom artystyczny, jak 
również i cel, na jaki dochód się 
przeznacza — cieszyć się będą dużem 
powodzeniem.

Wielki koncert symfoniczny  
i r e c i t a l  skrzypcowy. Jak  już 
d o n o s i l i ś m y ,  w poniedzia­
łek 14 b. m., o godzinie 19.30, w sali 
Straży Ogniowej odbędzie się wielki 
koncert symfoniczny o programie m u­
zyki w formie wielkiej, cyklicznej, w 
połączenia z recitalem skrzypcowym. 
Kilka symfonij i uwertur odegra or­
kiestra 74 p.p. z Lublińca pod batutą 
por. Grzewińskiego, koncert skrzypco­
wy z akompanjamentem orkiestry o. 
degra p. Tadeusz W aw rzynow icz/syn 
dyrektora szkoły muzycznej, prof. L. 
Wawrzynowicza. Należy spodziewać 
się, że liczne rzesze miłośników m u­
zyki przybędą w poniedziałek do sali 
Straży, tembardziej, że cel jes t  filan­
tropijny. Przedsprzedaż biletów w 
„Renomie” (N. M. P. 11).

Kurs zimnych mięs. We wto­
rek, 15 b. m. w godzinach od 17 do 
10 odbędzie się jednolekcjowy kurs 
zimnych mięs (rolada i t. d.) dla człon 
kió Pań Domu, urządzony przez dy­
rekcję szkoły zawodowej (ul. Dąbrow­
skiego 22).

Członkinie proszone są o wczesne 
zapisywanie się u p. dr. Zofji Moni- 
kowskiej (Aleja Wolności 33, tel. 401). 
Zarząd przypomina członkiniom, że 
dyrekcja szkoły zawodowej urządza 
dwulekcjowy kurs pieczenia^ ciast 
świątecznych 17 i 18 b. m , na który 
członkiniom Związku Pań Domu przy­
sługuje 10 proc. zniżka.

Dr. m ed.

LEON GOLDMAN
choroby kob iece 

PRZEPROWADZIŁ SIĘ 1 Aleja 14 tel.261



Str. 4. „ S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O  W3 S  K 1 E  * Nr.  60;

Spółdzielczy B ank Ludow y
r n ieogran iczon ą o d p o w ied z ia ln o śc ią

A leja K ościuszki Nr. 2, d om  w łasn y
p o d a je  do w ia d o m o ś c i ,  ż e  dn. 25-go k w ie tn i a  r. b. i dni n a s t ę p n y c h ,  o d b ę d z ie  
s ię  w  sali  l i c y ta c y j n e j  L o m b a r d u  n a  II  p i ę t r z e ,  l i c y ta c ja  n i e o p ł a c o n y c h  w  t e r ­
m in ie  z a s t a w ó w .

L ic y t a c j a  r o z p o c z n i e  się o g o d z in i e  10-ej i t r w a ć  b ę d z i e  do g o d z in y  
3 -e j  p o  p o łu d n iu .

J e d n o c z e ś n i e  p o d a j e  s ię  do  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w e d ł u g  i s tn i e ją c y c h  
p r z e p i s ó w ,  p r z e d m i o t y  ze  s z l a c h e tn y c h  m e ta l i ,  n i e p o s ia d a j ą c e  c e c h  P a ń ­
s t w o w e g o  U r z ę d u  P r o b i e r c z e g o ,  b ę d ą  o c e c h o w a n e  n a  k o s z t  z a s t a w o d a w c y .

W y k a z  p r z e z n a c z o n y c h  n a  s p r z e d a ż  z a s t a w ó w  w y w i e s z o n y  j e s t  w  
lo k a lu  L o m b a r d u  i ż a d n e  i n n e  z a w ia d o m ie n ia  p r z e s y ł a n e  n ie  b ę d ą .

Z a r z ą d .
C z ę s to c h o w a ,  d n ia  12 m a r c a  1932 r.

W alne zeb ra n ie  Zw. Zaw. 
P racow ników  Miejskich. W sobo­
tą 12 b. m. o godz. 18 30 w pierw szym  
te rm in ie  o 19 ej zaś w d rug im , odbę­
dzie się w sali Rady Miejskiej (D ą­
brow skiego 14) nadzw yczajne  walne 
zebranie Związku Zawodowego Prac. 
Miejskich. N a porządek dzienny złożą 
się n as tęp u jące  spraw y: sprawozdanie 
z bieżących czynności zarządu, sp raw a 
rach u n k ó w  i b ilansu, kadencji  n a s tę p ­
nego zarządu, kom isji  rewizyjnej, 
sp raw a  przyjęcia budże tu  za czas od 
1.VII 1931 roku  do 1.VI1 1932 r., spra 
w a p rzekształcen ia  oddz. Zw. Prac. 
Miejskich Rz. P. na Związek Zawodo­
wy Prac. Miejskich w  Częstochowie z 
osobowością praw ną, odczytanie s ta tu ­
tu  Kasy Spółdzielczej Śam opocy Ko­
leżeńskiej Zw iązku i wolne wnioski. 
Zebranie odbędzie się bez względu na 
ilość obecnych członków.

Z życia Związku N auczyciel­
stw a P o lsk ie g o  w C zęstoch o­
w ie . W  tych  dniach  przy ul.N .M .P . 
nr. 35 odbyło się zebranie  „O gniska” 
Z.N.P., do którego należy naucz, szkół 
powsz. i jako  sekcja, Zw iązek Naucz. 
Szkół Średnich . Zebranie miało ch a­
ra k te r  w ieczoru spraw ozdaw czo - dys­
kusyjnego , urozmaiconego w ystępam i 
orkiestry  i chóru nauczycielskiego. Ze­
branie zagaił prezes „O gn iska”, p. Ma- 
gnusk i,  w ita jąc  zebranych, oraz życząc 
pożytecznego i p rzyjem nego spędzenia 
wieczoru. P. k ierow nik , W. Pelis iak  
złożył spraw ozdanie  z kongresu  peda­
gogicznego w W ilnie. P. A. G adom ­
ski, prof. g im n. pańs tw , im. R. T ra u ­
g u t ta  wygłosił ak tua lny  referat: „O po­
trzebie w ychow ania  p ań s tw o w eg o ”. 
Chór naucz, pod k ie ru n k iem  p. M. Za­
w adzkiego  odśpiew ał k ilka  pieśni 
P. S chuber ta ,  A. C hlondow skiego i 
F. Nowowiejskiego. H uczne oklaski 
zebranych  były  w yrazem  uznan ia  dla 
chóru za jego pierwszy, lecz bardzo 
u d a tn y  w ystęp . N astępn ie  w lokalu 
Związku Naucz. Polskiego, (Aleja Ko­
ściuszki 14) o rk ies tra  naucz, pod b a ­
tu tą  p. Ziętala, w ystępu jąc  rów nież 
poraź p ierw szy odegrała: P ad e rew ­
skiego — „ M e n u e t ”, Kratzera — 
„W  głos serdeczna d u m k a  p ły n ie”, 
E ckera  —  „Z m ierzch” i d u m k ę  K ra t­
zera — „Ludzie m ów ią żem  szczęśli­
w y ”. D ługoniem ilknące  oklask i były 
podzięką i uznaniem  dla p. Ziętala i 
członków orkiestry . W ieczór ten  u 
w szystk ich  uczes tn ików  zebrania  po­
zostaw ił bardzo m iłe  w spom nienia .  
Wogóle m iejscow e „O gnisko” od cza­
su  uzyskan ia  w łasnego  lokalu, oka­
zuje ożyw ioną działalność i silniej łą­
czy szeregi nauczycielskie , a nowy 
zarząd „O gniska” okazuje dużą in ic ja ­
tyw ę, zna jdując  równocześnie zrozu­
m ienie  i poparcie u  koleżanek i ko­
legów.

Kurs sp a w a n ia  i c ię ła  m eta ­
li. Szkoła R zem ieśln iczo-Przem ysłowa 
w Częstochowie, w początkach  k w ie ­
tn ia  b. r., u rządza wieczorow y k u rs  
spaw an ia  i cięcia .m e ta l i  ace ty lenem  
i elektrycznością. ' Życzący sobie wziąć 
udział w tym  kursie  w inni zapisać się 
w  kancelarii  szkoły (Aleja Wolności 
17, tel. 6 65) i w n ieść  zaliczkę zł. 5o. 
Cały ku rs  będzie t rw ać  przez m iesiąc  
i kosztu je  od zł. 90 do 100.

Kto w ygrał na lo terjit W czo­
raj, w d rug im  dniu  ciągnienia , 5-tej 
k lasy  24-tej polskiej loterji p a ń s tw o ­
wej, w iększe w ygrane  padły na  n u ­
m ery  następujące:

Zl. 10,000 na nr. 47461.
Zł. 5,000 na n ry: 33903 120530.
Zł. 3.000 na  nr. 3479 22034 49813 

61178 65830 106303 116843 117912
118669.

Zł. 2.000 na nr. 219 42385 66422 
67376 84311 86187 116010 117809
118302 120615 121230 130680 142806 
150719 50945 159051.

Zł. 1.000 na nr. 527 13363 22711
23090 26824 26904 32513 40348 43637
50954 51791 52303 52g97 58866 58982
60450 64184 72875 75178 76909 76798
78136 88931 96810 100043 101061
101426 126089 126500 127791 130319 
131054 135222 187912 140518 142210 
142865 149846 150978 154152 158721 
159090.

U osób przygnębionych, wyczerpanych, nie­
zdolnych do pracy, n a t u r a l n a  w oda g o rz k a  
„Franciszka-Józefa“ p o b u d / .a  o b ie g  krwi* , 
w z m a c n i a  z d o ln o ś ć  m y ś l e n i a  i c h ę ć  d o  
p r a c r .  Ż ą d a ć  w  a p te k a c h  i d r o g e r j a c h .

O zd o b n e  b la n k ie ty  te le g r a ­
ficzne d o  życzeń  o k o lic zn o śc io ­
wych. Z a r z ą d  poczt i te legrafów  
w prow adził  w e w szystk ich  urzędach 
pocztow o-telegraficznych ozdobne b lan ­
k ie ty  te legraficzne d la  doręczania na- 
desz łych  te legram ów .

Blank ie ty  te m ogą służyć w szcze­
gólności dla te legram ów  z życzeniam i 
okolicznościowemu, jako  to: z okazji 
ś w i ą t ,  ślubów , i m i e n i n ,  ju b i le u ­
szów i t. p.

N adaw ca, k tóry  życzy sobie by jego 
te leg ram  zosta ł  doręczony adresatow i 
na b lank iec ie  ozdobnym , zaznacza to 
bądź u s tn ie  przy n ad aw an iu  te leg ra ­
m u, bądź robi odpow iednią  n o ta tk ę  
na  n ad aw czy m  blankiecie  telegraficz- 
nym .

Za doręczenie te leg ram u  na ozdob­
n y m  blank iec ie  te legraf icznym  w za­
klejonej kopercie ,  pobiera się od na 
daw cy oprócz norm alnej opłaty  za t e ­
legram , jeszcze doda tkow ą o pjł a t ę 
w w ysokości 1 zł.

A pteczki k inem atograficzne-  
M iniste rs tw o  Spraw  W ew n ętrzn y ch  
zatw ierdziło  opracow any  przez Polski 
C zerw ony  Krzyż typ  apteczki sza fko ­
wej dla k inem atogra fów . Powyższy 
ty p  uznano  za odpowiedni dla celów 
ra tu n k o w y ch  w w y p ad k ach  nagłych  i 
za godny za lecan ia  dla przedsiębiorstw  
k in o w y ch  i tea trów  św ie t lnych . A p te ­
czki te  n ab y w ać  m ożna w zarządzie 
glówn. Po lsk iego  Czerwonego Krzyża 
w  W arszaw ie  (ul. Sm olna 6). Cena 
jednej ap teczk i  w  sprzedaży detalicz­
nej w ynosi 92 zł., zaś z haem osta to - 
rem  S inge ra  (przyrządem  do ta m o w a ­
n ia  k rw otoku) 100 zł.

Kurs g im n a sty k i d la  pań
K urs g im n as ty k i ,  organizow any 

przez Zw iązek P ań  D om u, rozpocznie 
się w poniedzia łek , 14 bm. o godz. 
16 dla pań  m łodszych , o godz. 17 dla 
pań  m nie j  sp ra w n y ch  i s tarszych , w 
sali g im n az ju m  im. T ra u g u t ta  ul. Sta- 
szyca. O płata  n iska .  Godziny ustali  
się na  pierw szej lekcji, o ile w yzna­
czona pora okaże się n iew ygodną .

Zapisy p rzy jm uje  do dnia 14 bm. 
p. Zofja M ońkowska, (Aleja Wolności 
nr. 33-5 tel. 401.)

Związek w ypożycza kom presory  do 
p ran ia . Zgłoszenia p rzy jm u je  p.inż-owa 
Z. M ońkow ska (Aleja Wolności 33-5 
tel. 401 w godz. 14— 15), a nie jak  
do tąd  — p. inż. K anczew ska.

Kurs g im n a sty k i d la  d zieci. 
Zarząd K. S. „ W a r t a ” kom u n ik u je ,  że 
w e w torek , 15 b. m . u ruchom iony  zo­
sta je  przy w sp o m n ia n y m  Klubie kom ­
ple t  g im n as ty czn y  dla dzieci w w ieku  
od la t  6 do 12, pod fachow em  k ie ­
ro w n ic tw em  dyp lom ow anej  in s t ru k to r ­
ki. Zapisy do k o m p le tu  przy jm uje  se- 
k re ta r ja t  K lubu (Aleja Kościuszki 16) 
w godz. 18 30 —  20

Czarna k aw a w K.S. „Warta". 
W  niedzielę, 13 b. rn. odbędzie się ko­
lejna „czarna k a w a ” w K .S. „ W a r ta ” . 
Począ tek  o godzin ie  17.30. Goście m i­
le widziani.

Jak to  nazwaiT Pow szechnie  
znane proszki do  bólu głowy p. n. 
„Migreno N erv o s in " ,  popularnie  nazy­
wane „z k o g u tk ie m " ,  dostaje  się 
w ap tek ach  po 15 groszy, jeśli je  k u ­
pić pojedyńczo, g d y  na to m ias t  bierze 
się dwa, albo w ięc e j— ap tek i liczą za 
nie po 12 i pół gr. Innego  widocznie 
zdania jes t  w łaśc ic ie l  ap tek i przy ul. 
S iedm iu  Kamienic, p. W łnsm ski,  u

k tórego  dw a proszki „z kogu tk iem "  
kosztują  30 groszy, zam iast  25. Gdy 
w czw artek  wieczorem ktoś  k upow ał 
w łaśn ie  dw a  proszki i zażądano od 
n iego 30 groszy, zwrócił fa rm aceu tce  
uw agę, że wszędzie płaci tylko 25, 
na co o trzym ał od niej odpowiedź, że 
„teraz dodają nowe substancje ,  więc 
proszki podrożały". J e s t  to oczywiście 
zw yk ta  bajeczka, dobra może „dla 
grzecznych dzieci", ale podwyższanie 
cen jak ichko lw iek  wyrobów bez w ia ­
dom ości w ytw órców  trudno  sobie wy 
obrazić i n iew iadom o, jak nazw ać po­
stępow anie  pana  W łosińskiego.

Ze sportu . W  niedziele, 13 b.m >
0 godz. 17 tej, w sali  O gniska Niepo­
dległości odbędzie się m e t t in g  bokser­
ski pomiędzy K.S. „B ry g ad a”, 27 p. p-
1 K.O.S. „V ic to ria” w w agach  od m u ­
szej do półciężkiej. P ierw sza tego ro ­
dzaju im preza w zbudziła  duże z a in te ­
resow anie  wśród kół sportow ych.

P o d o k r e g  Gier Sportow ych  
w C zęstoch ow ie, w  sobotę 12 
b. m . o godz. 20 w m ag is t rac ie ,  p o ­
kój nr. 15, odbędzie s>ę konferencja 
częs tochow skich  Klubów Sportowych 
z de lega tem  K rakow skiego Okręgowe­
go Z w iązku  Gier Soortow ych  w s p ra ­
wie u tw orzen ia  w Częstochow ie pod- 
okręgu  gier  sportow ych. M. in. odbę­
dą się wybory  do zarządu m ającego 
p ow stać  podokręgu.

W ilki p o d  C zeitochow *. Sil 
ne mrozy, oraz zamiecie śnieżne, p a n u ­
jące  w naszych  s tronach  os ta tn iem i 
czasy, przyczyniają się do tego, że 
dzikie zwierzęta , zwłaszcza zaś wilki 
(bo innych  drapieżców n iem a w n a ­
szych okolicach) opuszczają lasy i g ro ­
m adn ie  a taku ją  osiedla ludzkie, poszu­
ku jąc  zdobyczy. W ty ch  dn iach  w n o ­
cy w e wsi P iask i ,  pod Z łotym  P o to ­
k iem  pojawiły się wilki, które, dopadł 
szy osiedli ludzkich, zagryzły 7 psów. 
Zgłodniałe  bestje zbliżvły się n aw et 
do sam y ch  chałup . Na szczekanie 
psów, z ch a t  w ybiegli uzbrojeni w w i­
dły, kosy, kije, s łow em  w k to  co miał 
pod ręką, w łościanie i odpędzili d ra­
pieżne zwierzęta.

N ieu d an a  k radzież w Pań  
sfw ow ych M agazynach W yro­
b ó w  T ytoniow ych. W czoraj, o go­
dzinie 17 tej, pełniący służbę wartow 
niczą w portjerni P aństw ow ego  Ma­
gazynu  Wyborów Tytoniow ych, przy 
ul. F abrycznej 12, B ronisław Pydz k 
(W arszaw ska  169) usłyszał nagle  krzyk 
drugiego  w artow nika ,  Józefa Bartochy, 
to też n ienam yśla jąc  się długo pobiegł 
n a  m iejsce skąd  k rzyk  dochodził i 
ujrzał dw óch osobników, uciekających  
przez parkan. Złodzieje, korzy sta jąc  
z w yją tkow o ciemnej nocy, chcieli o- 
k ra ść  w spom iany  m agazyn . Rabusiów 
schw ytano  okazali się n im i Bolesław 
H aczyk (św. Barbary  36) i K onstan ty  
Kowalik (zam. tam że 58). Policja pro­
wadzi f dochodzenie.

Ich  d«Afuch i o n a . . .
Stracone zachody miłości i u t ra ta  zębów

„Je s t  to cno ta  nad cno tam i— trzy­
m ać  język za zębam i.” Gdyby p. P iotr 
Dł. postępował wedle tego przysłowia, 
m ia łby  nadal dobrego przyjaciela, że 
jed n ak  nie s tosow ał się do tego, po­
s t rad a ł  n ie ty lko jedynego sw ego przy 
jacie la , z k tó rym  nieraz „B ruderscha ft” 
pił — ale i dw a  zęby.

Otóż przyjaciel jego  m iał p rzy ja­
ciółkę, a to niepodobało się p. Piotro-

Oo Czytelników!
Zakorzenił się w Częstochowie o- 

s ta tn io  brzydki zwyczaj, że spora l icz­
ba czytelników, zam ias t  kupow ać 
gazety , w ypożycza je  sobie u sprze­
daw ców , p łacąc za przeczytanie 10 — 
20 proc. ceny gazety.

W ten sposób w y d aw n ic tw a  za 
swój trud  i poniesione koszty o trzy­
m ują  bez te rm inow ą m ak u la tu rę ,  jako  
zw roty.

W obec tego, że podobne p rak tyk i 
podryw ają by t poszczególnych w y d a ­
w nic tw , te osta tn ie  postanow iły  w o- 
bronie sw ych  p laców ek przystąp ić  do 
jaknajenergiczniejszej w alki z tą  plagą.

Czytelnicy pow inni zdać sobie z 
tego sprawę, że pożyczanie gaze t jes t  
rów noznaczne z przywłaszczeniem  so­
bie cudzego m ienia,  że tem  pożycza­
niem  krzyw dzą liczne rzesze pracow ­
ników d ruka rsk ich  i redakcyjnych , 
korzysta jąc z ich tru d u  i znoju bez­
płatnie.

Ż dniem  dzsiejszym w y d a w n ic tw a  
tu te jsze  w prow adzają  specja lną k o n ­
trolę nad  sprzedaw cam i. K tżd y  n ie u ­
czciwy sprzedaw ca, wypożyczający g a ­
zety, zostanie  z m iejsca  pozbawiony 
sprzedaży. Zarówno przeciw n iem u, 
jak  przeciw w ypożyczającym  czyte lni­
kom  w ydaw nic tw a w ys tępu ją  na  drogę 
sądową o odszkodow anie i u k aran ie  

Wydawnictwa Częstochowskie

wi. N iew iadom o oczywiście — z j a ­
kiego powodu — czy z zazdrości, że 
odeb ra ła  m u ona serce przyjaciela, 
czy też poprostu  tylko dlatego, że sam  
smalił do niej cholewki. P an ien k a  d a ­
rzyła jednak  sy m p a tją  p. F ranciszka, 
tak ie  bowiem nosi im ię kolega p. Pio 
tra.

Zazdrość — to brzydka rzecz. 
Brzydko też postąpił  n iem ający  szczę­
ścia  w' miłości p. Piotr. Opowiedział 
on obejętnej n a  jego zalety panience 
pew ną h istoryjkę, a raczej bajeczkę, 
iż F ran ek  ją  zdradza. A przem aw iał  
on tak  przekonywująco, że b iedaczka  
uw ierzy ła  i zażądała kategorycznie  
wyjaśnienia. N iepoczuw ający się do 
winy młodzieniec, przysięgał o swojej 
n iewinności, nic je d n a k  nie pomagało. 
W  końcu zapyta ł, skąd  te inform acje 
pochodzą, ta  zaś zdradziła, że od jego 
przyjaciela.

Tu się w łaśn ie  rozpoczyna n ie ­
m iła  dla p. P io tra  i zajście, w k tórem  
stracił  zęby. Oburzony do głębi brzyd 
k im  postępk iem  przyjaciela, dał m u  
p. F ranc iszek  w... buzię w sk u tek  cze­
go stracił  on 2 zęby.

Odpowiedzi Redakcji.
P. Cz Pielesa prosim y o przybycie 

do Redakcji w god. 10 — 11.
P. Br. K. Nie podamy, gdyż w yle­

w a Pan osobistą złość pod adresem  
osób, k tó re  m ają  najlepsze in tencje  
s łużenia sp raw ie  i z pożytk iem  p racu ­
ją. Łatw o je s t  k ry tykow ać, ale t r u ­
dniej znaleźć drogi napraw y, k tórych, 
n iestety , Pan  nie w skazuje i n iew ia ­
domo — o co P a n u  chodzi. Nie k łó t ­
nią, lecz zgodną pracą tw orzy  się r z e ­
czy pożyteczne.

BANDAŻYSTA i ORTOPEDYSTA
M, Ł. P O L A C Z E K

ze  SAMBORA  
b ę d z i e  przyjm ował i rów n ocześn ie  wy*
’ o n y w a t  z le c e n ia  w  h o te lu .  B a n d a ż e  
r r z e p u k l in o w e .  O p a s k i  p r z e c i w  o b n i -  

.n iu  ż o łą d k a .  K o r e k to r y  p r z e c i w  s k r z y ­
w ie n io m  k r ę g o s łu p a .  P r o t e z y  s z t u c z ­
n y c h  n ó g  i rąk .  A p a r a ty  o r t o p e d y c z n e  itd. 
w  C z ę s to c h o w ie  od  dn. 1 do  7 k w ie tn i a  
w  P i o t r k o w i e  od  dn . 9 do  12 k w ie tn i a  

w  R a d o m s k u  d n ia  14 i 15 k w ie tn ia .  
Z a i n t e r e s o w a n i  p o  c e n n ik i  i d o k ła d n y  
a d r e s  h o te lu ,  r a c z ą  ł a s k a w i e  z g ła s z a ć  się 
t e r a z  d o  M. L. P O L A C Z K A  w  S a m b o r z e

Dom ów , p ła c y ,  o r a z  d o m k ó w  z o g r ó d ­
k a m i od  4.000 zł.  M a ją tk ó w  z ie m s k ic h ,  

r e s z t ó w e k ,  m ły n ó w ,  g o s p o d a r s t w  ro l n y c h ,  
n a j w i ę k s z y  w y b ó r  o k a z y jn i e  do s p r z e d a ­
ż y  p o s i a d a  G ra b o w s k i ,  II A le j a  31. T e l e ­
fon n r .  4 66. 156

Ma n t k a  z d o b r y m  z d r o w y m ,  p o k a r m e m  
p o t r z e b n a .  W i a d o m o ś ć  I - s z a  A le ja  6, 

w  o g ro d z ie .  158—1

Sypialnia d ę b o w a  u ż y w a n a ,  lo d o w n ia ,  o- 
r a z  i n n e  m e b l e  do s p r z e d a n ia .  W i a d o ­

mość w  R a d a k c j i  „S łow a" .

Weksel i n  b l a n c o  n a  z ł.  100 z  w y s t a w i e ­
n i a  R. S z a f a r o w i c z a  i ż y r e m  A. P l a ­

n e t a  i S. W ó j c i k ,  u n i e w a ż n i a  s ię .

Tylko p o  z ło t ó w c e  o b ia d y  g o s p o d a r s k i e ,  
s m a c z n e ;  t a m ż e  m i e s z k a n i e  d la  s u b l o ­

k a to r ó w .  A le ja  59.
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Echa wielkiej akademii morskiej.
W  odpowiedzi na  w ysiane  przez 

zarząd częstochowskiego oddziału Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, w im ien iu  u- 
czestn ików  w:elkiej akadem ji morskiej, 
odbytej w  saii S traży Ogniowej w dn. 
14 ub. m. p rz e ró ż n e  depesze, zarząd 
Odd. Ligi o trzym ał w odpowiedzi n a ­
s tępu jące  listy:

Kancelarja  Cyw ilna Prez. Rzplitej. 
Nr. 3024 | 32.

W arszaw a, d. 29.11 1932 r. 
Do Ligi Morskiej i Kolonjalnej 

w Częstochowie. 
Kancelarja C yw ilna  z polecenia 

P a n a  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej prze 
sy ła  podziękow anie uczestn ikom  w ie l ­
k iej akadem ji m orskiej, odbytej w 
Częstochowie, za depeszę hołdowniczą, 
n ades łaną  z okazji powyższej akadem ji.

Szef Kancelarji Cywilnej 
(— ) podpis nieczytelny.

W arszaw a, 3 m arca  1932 r.
L iga  Morska i Kolonjalna 

Częstochowa, Al. W olności 17.
Z polecenia P an a  M arszałka P i ł ­

sudsk iego  m am  zaszczyt złożyć podzię­
kow anie  za nadesłane gra tu lacje .

S ek re ta r ja t  osobisty 
(— ) podpis nieczytelny.

X
Inż. E ugen jusz  K w iatkow ski,  n a ­

czelny dy rek to r Państw ow ej Fabryk i 
Z w iązków  A zotow ych w Mościcach.

Mościce, dn ia  1 m arca  1932 r.
W ielm ożny  pan prezes inż. J . Bar­

toszew ski, L iga Morska i Kolonjalna 
Oddział w Częstochowie,

Al. Wolności 17.
Potw ierdza jąc  odbiór p ism a W Pa- 

nów z dm a 14 lutego, sk ładam  podzię 
kow anie  do rąk  W ielce Szanow nego 
P a n a  Zarządowi Ligi Morskiej i Ko­
lonjalnej za wyrazy, sk ierow ane do 
m nie .  Żywiąc osobiście najgłębsze 
przekonanie, iż n iezłom na i w y trw a ła  
praca  Polsk i na w łasnem  wybrzeżu 
s tan ie  się podstaw ą zupełnej "przebu­
dowy w yniszczonego doszczętnie k ra ju  
i społeczeństw a, przesyłam  organ iza­
cji W P an ó w  szczere życzenia rozwoju 
dalszej, dobrej i najpożyteczniejszej 
dla P a ń s tw a  pracy.

(— ) E  Kwiatkow ski.
X

P rezes  zarządu głów nego Ligi Mor 
skiej i Kolonjalnej.

W arszaw a, dn. 36.11 1932 r.
Do Zarządu Oddziału Ligi Morskiej 

i Kolonjalnej w Częstochowie.
Szanow ni Panowie!

Najserdeczniej dziękując Szanow ­
n y m  P anom  za przysłaną mi depeszę, 
w yrażam  nadzieję, że zarząd Oddziału 
w dalszym  ciągu popierać będzie w y­
d atn ie  zainic jow aną przez zarząd głó­
w ny  akcję zbiórki na  rzecz .F u n d u sz u  
Kolonjalnego”.

Łączę wyrazy poważania 
(— ) G. Orlicz-Dreszer, gen .  dyw.

X
Obok miłego uczucia podniet  w 

dalszej pracy Ligi, jak ie  budzą po­
wyższe lis ty , na  szczególną uw agę  
zasługu ją  listy  min. K w ia tkow skiego  
i gen. Dreszera.

Min. K w iatkow ski,  sam  en tuz jas ta  
najszlachetniejszego pokroju polskiego 
morza, wie, ża tylko w ytrw ałość  i 
niezm ordow ana praca, u jęta  w rozum ­
ne ram y  organizacyjne może p rzebu­
dować kraj i n as taw ić  go n a  handel 
zamorski, k tóry  s tokroć radykalniej 
u sun ie  bezrobocie i przeludnienie, niż 
najdoskonalej pom yślane, lecz niepo- 
parte  w ysiłk iem  i wolą ogółu za rzą­
dzenia.

Gen. Dreszer, inicjator szeroko po­
m yślanej akcji kolonizacji zamorskiej, 
żąda poparcia zbiórki na .F u n d u sz  
Koionjainy". Is to tn ie  zagadnienie  dla 
przeludnionej Polski, jedno  z p ier­
wszych. Zarząd Ligi z całem przeko­
n an iem  popiera wysiłki gene ra ła  z d ą ­
żającego do realizacji p o s tu la tu ” W ła- 
snem i l ic jam i okrę tow em i zorganizo­
w a ć  handel z po lsk iem  w ychodztw em  
zam orsk iem , aby wychodztw o i m etro  
polję w zbogacać owocami skoordyno­
w anej pracy, usuw ać  bezrobocie, z 
wychodźcy zrobić obywatela ,  św iado­
m ie  pracującego  dla w łasnego  pożytku 
i potęgi ekonomicznej Polski. Odpo­
w iednie  konto  P. K. O. nosi num er 
1030 „Fundusz Kolonjalny Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej”, o czem każdy 
członek Ligi, każdy  obyw atel Diech 
dobrze pamięta.

Idąc po linji tych wskazań, nape- 
w no przyjdzie każdem u refleksja, że 
należenie do L 'g i  Morskiej i KoloDjal-

O s t r z e ż e n i e .
O strze g a  s ię  w s z y s tk ic h  d z ie r ż a w c ó w  g run tów  g rom ad zk ich ,  a w e z ­

w a n io m  p iś m ie n n y c h  R. Z aw adzk iego ,  adw okata  aby n ie  daw ali p o s łu ch u  i p ie ­
n ię d z y  za d z ie r ż a w ę  nie w p łaca li  ani p. G olm kow i, ani p. F ig la r e w ic z o w i ,  bo  
tak ie  w e z w a n ia  są b e z p r a w ie m ,  za co on  b ę d z ie  p o c ią g n ię ty  do o d p o w ie ­
d z ia ln ośc i  są d o w ej .

N atom iast  upom ina  się  ty ch  p.p. d z ie r ż a w c ó w  p ó lek ,  którzy  j e s z c z e  
n ie  u iśc i l i  zap ła ty ,  aby te g o  dokonali  w  m y ś l  u c h w a ły  o g ó ln e g o  zeb ra n ia  
ro ln ik ów , j e d y n i e  K om itetow i R o ln ik ó w — M ieszcza n  N o w ej  C z ę s to c h o w y ,  któ­
rzy  do zb ieran ia  p ie n ię d z y  za  d z ierż a w ę  u p ow ażn il i  skarbnika s w e g o  p. Maksy-  
m iljana  P r z y b y lsk ie g o  ul. C h ło p ick ieg o  192 (daw niej  C iem n a ) .^

Komitet  R o l n i k ó w - M i e s z c z a n  „ N o w e j  C z ę s t o c h o w y " .
nej będzie w ype łn ien iem  powinności, 
jak ą  w szyscy wobec przyszłości eko­
nom icznej P ań s tw a  m am y.

D odać  należy, że w szystk ie  depesze 
od u czes tn ików  akadem ji w ysłane zo­
s ta ły  l is tam i,  a rów now artość  ich 
w płacono na  konto M arynarki W ojen ­
nej: „B udow a s ta tków  ze sk ładek  spo­
łeczeńs tw a" ,  w czem zaiząd Oddziału 
Ligi sądzi,  u tra f ił  w  in tencje u czes t­
n ików  akadem ji.

S ek re ta r ja t  L ig i Morskiej i Kolon­
ja lne j m ieśc i  się w kancelarji Szkoły 
Szem ieśln iczo-Przem ysłow ej (Al. W o l­
ności 17), zapisy na  członków Ligi 
p rz y jm u je  codziennie w godzinach u- 
rzędow ania  od 17.30 do 19 30.

Z  K R A JU .
Wielka s tac ja  w ęz łow a  i os ied le  

k o le ja r s k ie .
Mała s tacy jka  pod Zduńską  Wolą, 

w c iągn ię ta  w wir gorączkowych prac 
nad  budow ą m ag is tra l i  Ś ląsk  —  Gdy­
nia , rośnie w am ery k ań sk iem  tem pie  
i n iebaw em  stan ie  się  w ielką  stacją  
węzłową.

Krzyżować się tu  będą linje w k ie ­
ru n k u  Łodzi, Tarnow skich  Gór, Kali­
sza i Gdyni. W zniesiono ju ż  wielkie 
m agazyny , obszerną parowozownię i 
rozpoczęto roboty przy budowie 13 tu  
bloków m ieszka lnych  dla służby ko­
lejowej. Prócz tego zbudow anych m a 
być k ilkadziesią t  bocznic. Przy robo­
tach , k tó re  z wiosną rozpoczną się 
w przyśpieszonem  tem pie, znajdzie za­
t rudn ien ie  około 2 tys. bezrobotnych 
z w ojew ództw a łódzkiego.

K arsznia s tan ie  się n iebaw em  wiel- 
k iem  osiedlem kolejarskiem. Bowiem 
zam ieszka tam  około 1000 rodzin p ra­
cow ników  kolejowych.

S am o b ó js tw o  po uwalniającym 
wyroku.

Przed sądem  w Kościerzynie (Ka­
szuby) odbyła się rozprawa przeciwko 
strażn ikow i g ran icznem u, Zygm unto­
wi D em bow skiem u, oskarżonem u o opór 
władzy i zniew ażenie policjanta. Gdy 
sąd  ogłosił wyrok, uw aln ia jący  D em ­
bow skiego , ten  ostatn i n iespodziew a­
nie w yc iągnął rewolwer, strzela jąc so­
bie w u s ta  i padł t ru p em  na miejscu. 
Po sp isan iu  przez sąd protokułu o w y­
padku  odstawiono zwłoki do kostnicy  
miejscowej. Przyczyny tego niezw y­
kłego sam obójstwa dotychczas  nie zdo- 

j ano ustalić .

S t r a s z n e  odkrycie w chlewie.

W  Płazow ie, pow. tucho lsk i (Po­
morze) władze policyjno - leśne doko­
na ły  szczegó łow ych  rewizyj w zabu­
dow aniach  k ilku  podejrzanych o u p ra ­
w ian ie  k łu so w n ic tw a  obywateli.  W śród 
innych  poddano rewizji zabudow ania 
h an d la rza  Nelkego, przyczem nie om i­
nięto  chlew u. J a k ie ż  było je an a k  zdzi­
wienie, gdy zam ias t  szukanej zw ie­
rzyny znaleziono 40-letn ią  s iostrę  Nel­
kego , um ysłow o chorą i p raw ie  n ie­
widom ą. U rzędn icy  uw olnili  n ieszczę­
ś liw ą z więzów, gdzie od dłuższego 
już czasu jej b ra t  ją trzym ał.

_ A P . KOW ALSKI

c ł o  ł  OWO.
Gadzinowcy.

W sądach  tu te jszych  rozpatryw ane 
s ą  od czasu do czasu różne spraw y, 
k tórych  bohateram i są  osoby, p ragną­
ce u n ik n ąć  kom prom itacji  w prasie, 
og łasza  ącej zw ykle w ynik i tych  roz­
praw . Kilka dni tem u  toczyła się roz­
p raw a  przeciw ko fab ry k an to m  m a r­
tw y ch  dusz, którzy przez k ilka  la t 
sporządzali w jednej z tu te jszych  f a ­
b ryk  fa łszyw e listy  płacy, um ieszcza­
jąc  na  n ich osoby nieis tn ie jące  i po­
bierali tygodniów ki, przez co fabryka 
poniosła k ilkadziesią t  tysięcy złotych 
s tra t .  J a sn e m  było, że w szyscy winni 
zos taną  ukaran i.  Przed  zapadnięciem  
w yroku jeden ze w spó łw innych  zwró­
cił s ię  do obecnego w sądzie naszego 
sp raw ozdaw cy , proponując m u  za prze­
m ilczen ie  tej sp raw y w iększą sum ę, 
na  co, oczywiście nasz  zastępca nie 
m ógł się zgodzić. Chętny d am a łapów ­
ki w yraził zdziwienie, tw ierdząc, że 
przecież is tn ie ją  lub is tn ia ły  w Czę­
stochow ie p ism a, k tórych  redakcje po 
bierały , wzgl, pobierają chę tn ie  tak ie  

opłaty. U nas  i w na js ta rszym  tu te j ­
szym  dzienn iku  ukazały  się spraw o­
zdania  ze w spom nianej rozprawy, n a ­
to m ia s t  w „ tu te jszych” piśm idłach, 
żyjących z łap ich łopstw a, szantażu i 
grosza gadzinow ego, zupełnie  przem il­
czano proces, którego opis pow inien 
być przestrogą dia innych , aby nie 
ważyli się w przyszłości popełniać czy­
nów karygodnych . — Jed en  z tych  
w ielk ich redak to iów  odważył się n a ­
w e t  paraliżow ać akcję Zrzeszenia A- 
bonentów P rąd u  E lektrycznego, ogła­
szając p lebiscyt w sprawie zajęcia s ta  
now iska  w obec w ysokich  cen za prąd. 
Osobnikowi tem u  nie zależało na tem, 
aby w ysunąć  na czoło dobro ogółu, 
lecz aby nabić  w łasną  kieszeń. Na

szczęście p leb iscy t n ie  doszedł do 
s k u tk u ,  boć n ik t  tak ie j  roboty nie 
m óg ł po trak tow ać poważnie. — D iug i  
znów „mędrzec, ze w sch o d u ”, odpo­
w iednio  nastrojony, podnosi alarm , j a ­
koby z powodu palen ia  w dom ach  
lam p  naf tow ych  lub świec, k ilka  osób 
uleg ło  n ieszczęśliwym  w ypadkom . Ze 
n ie  m a  to nic wspólnego z prawdą, 
n ie  po trzeba dowodzić, ale jedno n a ­
leży stwierdzić, że blask m am ony  za­
ćm ił najzupełniej „m ędrca  ze w sch c d u ”.

„Miłe porządki
Od n iep am ię tn y !b  czasów panuje  

n a  je d n e m  z n a sz y th  przedm ieść  „ tra ­
d y c ja ”, w ed ług  której k iew  zwierzęcą 
w y lew a  się z ja tek  w pros t  do ścieków 
na ulicę, co w zimie s tw arza  n ap raw ­
dę osobliwy widok: czerwona posoka 
płynie szeroko po śn iegu , s tanow iąc 
n iejako rek lam ę dla sk ład u  z m ięsem . 
A że czasem , gdy słońce bardziej przy­
piecze, posoka cuchnie, nie może to 
zrażać „m ala rza”, ubarw iającego na  
czerwono biały ca łun  zimowy. Zresz­
tą  jeżeli wolno kom uś w y lew ać na u- 
licę pomyje, któż m iałby zabronić w y ­
lew ania  krw i bydlęcej? Musi być ró­
w noupraw nienie .  Kiedyś jakiś  polic­
j a n t  odważył się zwrócić uw agę  pew ­
n em u  m istrzow i topora, że to n iezdro­
wo, n a  co oburzony m is trz  odparł: 
„Panie, ja  tak  robiłem jeszcze za r u ­
skiego i było dobrze, n ik t  do m nie  nie 
m ia ł  urazy, — ja  tu  je s te m  dłużej, niż 
pan i nie m yślę  robić p rzew ro tu”. J a k  
się ta  rozmowa skończyła — trudno 
mi było dociec, dość jed n ak  s tw ie r­
dzić, że oburzony m is trz  „s łuszn ie” 
nazw ał to czepianiem  się porządnego 
obyw ate la .  W ięc też i ja  nie piszę — 
gdzie się to dzieje, nie w spom inam  
też — który  to m is trz  tak  po „oby­
w a te lsk u ” w ystąpił,  a lbow iem  gotów- 
by m n ie  poczęstow ać pięścią , a w ia ­
domo — co obyw atel, to nie jak iś  tam  
człowiek, p isujący do gazety.

Debrze w ięc je s t  —  jak  jest. W 
tych dniach  przez Aleję, około dom u 
nr. 24 przechodził pew ien uczeń  skol- 
ny, który n a tk n ą ł  się na plwocinę, po­
ślizgnął się i upadł tak  nieszczęśliwie, 
że przechodnie m usie li  go podnieść 
dotkliw ie potłuczonego. Kilku nieroz­
tropnych  obywateli  zaczęło u ty sk iw ać  
Da nieporządki, że gdyby  ktoś  Die- 
chlujny nie był napluł, chłopiec nie 
byłby uległ w ypadkow i. Twierdzenie 
to zbiło k iłku  innych, którzy, sp lu w a­
jąc  po libacji w knajpie, z uporem  
twierdzili, że ja cy ś  „m ędrcy” chcieli­
by człowiekowi odebrać swobodę, bo 
im  się zdaje, że Eaw et pluć nie w ol­
n o ”. — „Dawniej, p an ie” — m ów ił je ­
den z n ich  — nikogo nie p rzym usza­
li, gdzie m a  pluć, albo gdzie rzucać 
niedopałki, a dziś, panie, narozw iesza- 
li koszy do s tu  djabłów, każą ci do 
n ich  w szystko  rzucać, co n iepotrzebne, 
nabudow ali  kana łów  i do nich niby 
m asz pluć. Choroba się tam  połapie 
w tak ich  po rządkach”.

Niechże ktoś odważy się przeciw ­
staw ić  twierdzeniom „św ia tłych” oby­
w ate li ,  n iech  tylko spróbuje, a nape- 
w no w yjdzie  r a  tem  bardzo źle.

[ Wspomagajmy biednych,
„Litościwa osobo, w ielm ożny pa" 

n ie ,  łaskaw a pani, proszę, poratuj b ie ' 
daka ,  k tóry  nie m a  co jeść, o głodzie 
i chłodzie żebrze o kaw ałek  ch leba” . 
— I ludziska w spom aga ją  żebraków, 
w iększość  przechodniów os ta tk iem  po 
dzieliłaby się, bo jakże nie wesprzeć 
b iedaka? W  ub. w torek  takiego w łaś ­
nie „b iedaka” okradziono w jego  m ie ­
szkaniu  przy ul. Ogrodowej 14 — 16. 
Złodziej zabrał „zaledwie” tysiąc  i 
s iedem set  złotych, oraz dobrą bieliznę 
wartości 50 zł. B iedny „dziadek" — 
jak to u nas  m ów i się na tak iego  
„poczciw ca”, — w szystko  m u  zabra­
li... Ale to nic, chociaż bielizna n ie­
jednego z nas  nie w arta  je s t  naw et

k i lk u n as tu  złotych, chociaż niejeden 
z nas  nie posiada naw et tysiąca  i sie­
d m iu se t  groszy, chętnie da „b iednem u 
d z ia tkow i”, bcć tak  każe miłość bliź­
n iego i „dziadek" znów się dorobi...

„M uzykalne“ miasto.
W  ub. niedzielę odbyły się w Często­
chowie dw a w ielk ie  koncerty  w szech­
św iatow ej s ław y chóru m ęskiego 
„Hasło" z Poznania. Część zysku m ia­
ła być przeznaczona na  cele dobro­
czynne, m . in. Da bezrobotnych, to 
też ten, k tóry  chór ów sprowadził,  
spodziew ał się, że publiczność zapełni 
salę po brzegi. Omylił się ty lko  tro ­
chę, bo publiczność nasza, popierająca 
koncerty , poparła właśnie koncertow ą 
g rę  bokserów w jednej z sal, w k tó ­
rej podobno brakło m iejsc dla m iłu ­
jących  „sz tukę” gości. Zam iast więc 
przeznaczenia części zysku na  cele do­
broczynne, aranżer koncertów  spełni 
o tyle uczynek  dobroczynny, że do 
tego in teresu  dołoży „niew ieie", bo 
około trzys tu  złotych.

„Darmocha” lepsza, n iż  robota.
Jed en  z m oich przyjaciół m iał w 

d om u robotę, do której chciał nająć 
nieszczęśliwego bezrobotnego. Udał 
się więc na  dziedziniec P aństw ow ego  
Urzędu P ośrednic tw a Pracy, gdzie pe 
w n em u  z tych „nieszczęśliwych" zao­
fiarował po 3 złote za 12 godzin pracy 
w trzech dniach. Oburzony tak  bez­
czelną propozycją bezrobotny odparł 
energicznie:

„Co pan myślisz, że j a  ojca, albo 
m a tk ę  zabiłem, żebym  panu  robił za 
psie  grosze?! Lepsza darm ocha  od 
„ P u p u ”, niż pańska  robota! Idź pan  
szukać g łup ich  gdzieindziej, bo tu  ich 
n ie m a ”.

1 przyjaciel mój przekonał się, że 
is to tnie  n ie  było ich tam , albowiem  
żadnego nie znalazł, wracając z ni- 
czem do domu. Ten.
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Apt. Wainberg w roli obrońcymalwersanta Wainberga.
A f e r a  p o k ą t n e g o  d y s k o n t e r a  w e k s l i .

Sprawa, która zaprowadziła Chila 
Wajnberga, zamieszkałego w Warsza­
wie, za Kratkę aresztu, przedstawiała 
się z początku dosyć szablonowo.

P. Rucbla Rubinlicht miała kłopoty 
ze zdyskontowaniem wielu w e k s l i ,  
z których obiecał ją wybawić nie kto 
inny, jak Wajnberg za umiarkowaną 
prowizję. Właścicielka wekslowych  
wierzytelności dała mu do rewindy­
kacji kilka weksli, za Które on przy­
niósł część tylko gotówki.

P. Rubinlicht, nie tracąc zaufania 
do sw ego dyskontera wręczyła mu 
dalsze dwa weksle i, pragnąc uchro­
nić się od powtórnego „potrącenia” 
prowizji przez samowolnego dyskon­
tera, sama dała mu zgóry 65 zł. g o ­
tówką na „koszta”.

Nie zadowoliło to Wajnberga. Od­
dał weksle do komornika, zrobił zaję­
cie rzeczy dłużnika, Jontela Majzlika 
w szkole „Ort” na ul. Żelaznej 27, a 
potem sfałszował podpis p. Ruchli na 
deklaracji o wycofanie weksla. W ek­
sel wycofał i bezpośrednio od dłużnika 
zainkasował pieniądze, oczywiście do 
własnej kieszeni.

To wyczerpało cierpliwość p. Ru­
binlicht, która wniosła s k a r g ę  do 
władz śledczych.

Teraz dopiero zabłysnął talent Chila 
Wajnberga. R o z p o c z ą ł  z Urzedem  
śleoczym  grę w ciuciubabkę. Urząd 
śledczy rozesłał wezwanie stawienia  
się aż pod trzema adresami Wajnber­
ga, tam gdzie dawniej mieszkał, tam 
gdzie miał mieszkać i tam gdzie ni­
gdy nie mieszkał, ale podobno noco 
wał. Pod żadnym jednak adresem p. 
Chila nie odnaleziono.

Natomiast sam p. Chil [ w s z e d ł  
w kontakt z policją, występując we  
własnej obronie. Najpierw napisał list 
wycofujący skargę swej adwersanki i 
zaopatrzył go własnoręcznie podpisem 
jej nazwiska. Kiedy fałszerstwo w y ­
szło na jaw Wajnberg postanowił vi­
d eo  się pod opiekę protekcji, a nie 
mając innej, użył swojej własnej.

Do prowadzącego śledztwo urzęd­
nika telefonował kilkakrotnie jakiś 
jegomość podający się za aplikanta 
sędziego X.

— Tutaj mówi aplikant sędzie­
go X. Panowie mają sprawę p. Wajn­
berga. To bagatelna sprawa! On dzi 
siaj nie może przyjść, ale on się do 
nas zgłosił i jutro przyjdzie. Niech pa­
nowie mu nie robią nieprzyjemności, 
my go mamy, on nie ucieknie.

A nazajut rz  znów.
— On wczoraj nie m ógł przyjść, 

ale on jutro napewno przyjdzie z ad­
wokatem!

Kiedy wreszcie p. Wajnberg istot­
nie zjawił się w towarzystwie adwo­
kata w Urzędzie śledczym poprzedzo­
ny licznemi telefonami „aplikanta sę­
dziego X ” został aresztowany. I w ów ­
czas okazało się, że to sam p. Wajn­
berg był swoim własnym „wysokim  
prote ktorem” i dzwonił jako „aplikant 
sędziego”.

Również brzydko się spisał inny 
prywatny dyskooter Chaim Pecyner 
z Łomży. Pecyner zaprosił się sam na 
dyskontera wekli p. Marji Suchowoi- 
skiej, jako znajomy jęj męża. Otrzy­
mał weksel na 5 tys. zł. płatny w Łom­
ży jak pojechał, tak przepadł, wobec 
tego wysłano za nim listy gończe.

Austriacki „Kiirten".
S c h w y t a n i e  n a d  D u n a j e m  s t r a s z n e g o  z b r o d n i a r z a .

(K o resp o n d en c ja  w ła s n a  „S łow a Częstochow skiego") .

W mieście Linz, nad Dunajem  
wpadł w ręce policji austrjackiej o so ­
bnik nazwiskiem Franz Leitgeb, k tó ­
rego podejrzewano, że w końcu lutego  
b. r. zamordował żonę budowniczego. 
Podejrzany osobnik przez dwa dni 
nie przyznawał się do winy, stanow­
czo zaprzeczając, jakoby kiedykolwiek  
był pod zarzutem chociażby najdro­
bniejszego przystępstwa. Ale poiicja 
śledcza, niedając wiary tym zaprze­
czeniom, poddawała osobnika tego 
dalszym badaniom.

Ku ogólnemu zdumieniu okazało 
się, że Franz Leitgeb jest najpotwor­
niejszym przestępcą, jaki kiedykolwiek  
grasował w Austrji, jakiego wogóle  
zanotować mogła kronika kryminalna 
policji austrjackiei. W yszło na jaw, 
do czego zresztą Leitgeb przyznał się, 
że w Górnej Austrji zamordował on 
w stosunkowo krótkim czasie sześć  
kobiet, w tem swoją babkę.

Leitgeb, który niedawno wyszedł 
z ciężkiego więzienia, gdzie przebywał 
10 lat, saazany za różne zbrodnie, na 
pady i rabunki, wstąpił teraz w ślady 
zbrodniarza Ktirtena i tylko z nim 
można go porównać. Wciągał on w 
zasadzkę kobiety, na których dopusz­
czał się gwałtu, poczera mordował je

Okropna tragedia miłosna.
P i ę ć  ś m i e r t e l n y c h  o f i a r  na  t l e  z d r a d y  i b r a k u  w z a j e m n o ś c i .

Straszna tragedja rozegrała się w 
tych dniach w Gelsenkirchen (Nadren 
ja). Powodem tej tragedji była, jak w 
wielu podobnych wypadkach... kobie­
ta młoda bo 27 lat licząca piękna 
wdówka, Ida Abt; utrzymywała przez 
pewien czas bliższe stosunki z 30- 
letnim ślusarzem, Alfredem Schwillem. 
Ten znudził się jednak pięknej pani, 
to też wkrótce zerwała z nim. Nie 
pomogły prośoy zakochanego w niej 
bez pamięci Schwilla młoda kobieta 
nie chciała go więcej znać.

W międzyczasie poznała ona dość 
przystojnego maszynistę, 27-letniego

nił. Dających słabe znaki życia ofiary 
zazdrosnego ślusarza znalazła nazajutrz 
posługaczka i zaalarmowała policję, 
która rozpoczęła poszukiwania morder 
cy. Znaleziono go za miastem, lecz 
nie żył już. Tym sam ym rewolwerem  
w ymierzył sobie sprawiedliwość.

Teraz rozpoczyna się dalszy ciąg 
tragedji. Po upływie kilku godzin 
zmarły obie ofiary odpalonego aman 
ta. Ojciec mordercy na wieść o popeł­
nionej przez syna zbrodni, a następnie  
samobójstwa, doznał ataku sercowego  
i padł trupem na ulicy, matka zaś 
popadła w ciężki rozstrój nerwowy, 
tak, że lekarze nie rokują żadnej na­
dziei utrzymania jej przy życiu.

Ca u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 13 m arca

K ł [ C I K  R O Z R Y W K O W Y .
R o z w ią z a n ie  z a d a n ia  ftr. 5 2 ,

umieszczonego w Nr. 54 „Słowa Czę 
stochowskiego".

WIEKI POST — ŁAMIGŁÓWKA.
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w sposób bestjalski i następnie ogra­
biał ze wszystkiego.

Zbrodniarz, badany szególowo, o- 
świadczył, że przez dokonywanie ra­
bunków chciał oddalić podejrzenie 
morderstwa. Leitgeb liczy lat 53 i 
pracował już w różnych zawodach, a 
kilku z nich nauczył się w ciężsiem  
więzieniu.

Przed gmachem więziennym w 
Linzu, gdzie umieszczono potwornego 
zbrodniarza, gromadzą się codziennie 
od rana do późaej nocy setki ludzi, 
przybierających groźną postawę wobec 
zbrodniarza, umieszczonego w celi z 
oknami o podwójnych kratach, w y ­
chodzących na ulicę. Wobec tego wł. 
zarządziły wzmocnienie straży w ię­
ziennej, a obok więzienia krążą silne 
patrole policyjne.

Poiicja i władze sądowe prowadzą 
gorączkowe dochodzenia, gdyż — jak  
twierdzą z wielu stron, Leitgeb doko­
nał niezawodnie więcej takich zbrodni. 
Podobno natrafiono na dalsze potwor­
ne okrucieństwa zbrodniarza, lecz ze 
względu na konieczność tym czasow e­
go zachowania tajemnicy, szczegóły  
dochodzeń nie są podawane do w ia­
domości publicznej.

Trafnych rozwiązań zadania nr. 52 
nadesłało 39 osób, z których nagro­
dy, w postaci książek, w drodze loso­
wania, uzyskały następujące: 1) Zo- 
fja Kwalewska, 2) Stanisław Żytniew- 
ski i 3) Michalina Kuroń.

Wymienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzi­
nach urzędowych, celem odebrania 
nagród.

Szarada sylabowa Nr. 53.
uł.: St, Migoń.

Z poniżej podanych sylab ułożyć  
19 wyrazów o podanem niżej znacze­
niu. Litery początkowe i końcowe oraz 
środkowa ostatniego wyrazu dadzą 
rozwiązanie.

S y l a b y :  
a, ak, by, ca, cko, ce, cous, cy ,da ,  

dy, das, do, e, e, gi, ga, gli, his, bok, 
i, i, ips, je, ka, ka, lu, lec, le, lu, ław, 
ma, me, mi, mi, nał, now, niec, non, 
nie, nos, na, na, o, os, o, pi, pa, ra, 
ro, ry, ra, rzy, ry, re, res, sa, so. sza, 
sto, sa, tes, tro, tant, te, tyk, usz, va, 
waw, wie, wieb, zu, zne.

Fryderyka Tuemmlera i została jego  
kochanką. Początkowo znajomość ta 
pozostawała w tajemnicy, później jed 
rak kochankowie swobodnie wszędzie 
się pokazywali. O tem wszystkiem  
dowiedział się dawny kochanek i po­
stanowił zemstę.

Pani Abt posiadała własne m iesz ­
kanie, tam też przebywał dość często 
maszynista, spędzając z nią cały w ol­
ny czas. Były kochanek postanowił 
tę okoliczność wykorzystać, to też 
gdy kochankowie ułożyli się do snu, 
zakradł się do sypialni i kilkoma 
strzałami z rewolweru ciężko ich zra­

Bluro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N OM A“
wł .  M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448

10.00 N abożeńs tw o  ze  Lw ow a.
11.45 Tr. z Filh. W arsz .  II M iędzynarodo­

w ego  Konkursu.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr.,
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
12.15 Tr. z FiJh. W arsz .
14.00 „C zem  obsiać p o le “.
14.20 Muzyka ze  Lw ow a.
14.40 „W io se n n e  n a w o ż en ie  oborn ik iem ".
15.00 M uzyka ze  Lw owa.
15.55 P ro g ra m  dla dzieci.
16.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.40 „Co p rz y g o to w a ć  n a  w ie lkanocne  

św ięta"
16.55 P ły ty  gram ofonow e.
17.15 O d cz y t  z W ilna .
17.30 Kącik językow y.
17.45 K once r t  popoł.
19.00 Rozmaitości
19.25 P ły ty  g am ofonowe.
19.40 P ro g ra m  na  dz. n a s tę p n y
19.45 S łuchow isko  T. Frenkla.
20.15 K oncert  popu la rny .
21.45 K w ad ran s  literacki.
22.10 K once rt  ze  Lw owa.
22.40 Urzęd.  kom. Państw .  Inst. Met., kom  

policyjny.
22.45 W iadom ośc i  sportow e.
23.00 Muzyka tan. z h o te lu  „P o lon ia -Pa-  

lace".
PONIEDZIA ŁEK, 14 m arca .

11.20 Komun, m e teo r .  Gł. W ojsk .  S t.  Me­
teor.  dla kom unikacji  lotn.

11.45 P rz e g lą d  p r a s y  kraj. PA T.
11.58 S ygnał czasu  z W a rsz .  Obs A s tr  i 

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.10 U rzęd .  kom. P aństw . Inst. Met.
13.15 K om unikat gospoda rczy .
13.35 P ły ty  gram ofonow e.
14.45 P ły ty  gram ofonow e.
15.15 P rz e g lą d  kom unikacyjny.
15.25 O dczy t
15 45 G iełda pien. o raz  kon. Centr .  Biura 

H ydr.  d la  żeg lug i i rybaków .
15.50 Odczyt.
16.10 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 F rancusk i (kurs  e lem en t) .
16.40 Kącik m łodych  pokoleń
17.10 C zar to ry sk i  i Mikołaj I —p o je d y n e k  

h is to ryczny
17.35 M uzyka lekka.
18.50 Rozmaitości.
19.15 W iadom ości b ie żą ce  ro ln icze .
19.25 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19"30 W iadom ości sp o r to w e .
19.35 P ły ty  gram ofonow e.
19 45 P ra s o w y  Dziennik  Radjowy.
20.00 F elje ton .
20.15 „Księżna Cyrków ka.
22.15 F elje ton .
22.30 D oda tek  do DZ. Radj.
22.35 U rzęd .  kom Państw .  In s t  Met. i  

kom. policyjny.
22.40 Muzyka tan. z „Adria".

R A D JO A PA RA TY , S ŁU C H A W K I, G RA­
MOFONY, PŁYTY PO  Z Ł O T O W C E , A- 
PAR A TY  FOTOGRAFICZNE, R O W ER Y , 
MEBLE, OBRAZY, S P R Z Ę T Y  D O M O W E  
i W S Z Y S T K O  S P R Z E D A JE  — KUPUJE 
„KocnispoR“ , K opern ika  nr. 21.

Znaczenie "wyrazów:
1) Jeden z trzech sędziów greckich,

2) Przedmiot autentyczny, falsyfikat,
3) Malarz włoski (1512 — 1609), 4) 
postać z powieści Gruszeckiego, 5) 
Miejscowość kuracyjna nad Wisłą,  
6) Imię męskie słowiańskie, 7) Sek- 
ciaż żydowski z 3 wieku przed Chr.. 
8) Plemię Kafrów w Afryce, 9) Znak. 
wódz tebański, 19) Głośny publicysta  
francuski, 11) Jedna z wysp japoń 
skich, 12) Miasto w woj. lwowskiem,  
13) Miasto w Anglji, 14) Duch św ię ­
tości u Persów, 15) Dawna nazwa 
Dniepropetrowska, 16) Król Medji z 
600 r. przed Ch., 17) znawca barw­
nych oświetleń, 18) Miasto w Turcji, 
19) Typ dawnego dwumasztowca.

Za trafne rozwiązanie powyższego  
zadania redakcja „Słowa” przeznacza 
trzy nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane  
do Redakcji „Słowa”, II ga Aleja 32 
do czwartku (włącznie).

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
w e d łu g  p rz e p isó w  s ła w n y ch  le k a rz y  p r z e ­
ciw cho robom  żołądka, k iszek , płuc, n e r ­
wów , w ą tro b y ,  n e re k ,  pęc h e rza ,  h e m o ro ­
idom, u p ła w o m , obstrukcji ,  kam ieniom  
żó łc iow ym , kaszlowi, as tmie , b łędnicy ,  
sk le roz ie ,  a r tre tyzm ow i,  reum a tyzm ow i,  e tc  
Ż ą d a jc ie  b e z p ła t n e j  b r o sz u r y  p o u c z a ­
jącej!!! A dres: L iszk i-A p tek a . 112—20

T y l k o
p r z e z  krótki czas  n a  św ię ta ,  chem icznie  
czyśc im y, p ie rz e m y  zu pe łn ie  b ez p ła tn ie  
s u k n ie  lu b  s p o d n ie  k ażdem u, kto odda 
do nasze j  f irm y g a rn i tu r  i palto  po cenie 
r ek la m o w ej  C h e m ic zn a  pralnia, fa rb iar-  
n ia  i b ie l izny  p.f. „ J a d w ig a "  K ate d ra ln a  
Nr. 4 (daw nie j  S t ra ża ck a  17). 143

Z g u b io n o  n o te s  z p o zw o le n ie m  n a  broń  
na imię Puchalsk i S tan is ław  i go tów ką 

zł. 160. — Z n a lazc a  zw róc i  za nagrodą: 
L e ś n a  16. 152 2

Ma s z y n y  d o  p is a n ia ,  l iczen ia  i n u m e -  
r a to ry  sp rz e d a je ,  r e p e r u je  k o n s e rw u -  

iu T. W e d u ń sk i  i W .K otylla ,  C zęs tocho ­
w a  III A le ja  Na 73. T e l  : fon 6-70. 142—3

Dłu g o le t n ia  w y tw ó r n ia  p a s ty  do o b u ­
w ia  M. M arkow icza  w  Częstochow ie 

K a te d ra ln a  nr .  20 (daw n ie j  S tra ża ck a  n r  1) 
po leca : n a j lep sze j  jakość  z a p r a w ę  d o ,
p o d łó g  w e w szys tk ich  kolorach na w a g a  
po  cenie p rz y s tę p n e j .  147—3

P g u b io n o  książkę  Ka sy C horych  na 
» imię A l te r  Iz ra e l  Icek  P inczew sk i.

PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich  
p ism  k ra jow ych  i zagran icznych . 

POLECA-. D zienniki i czasopism a k ra jo ­
w e  i zagran iczne .  

SPRZED A JE: W y ro b y  ty toniowe, p a p ie ­
rosy , o raz  znaczk i  s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w eks le  i t. p.
O BSŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

St u d e n t  p rz y g o to w u je  do g im nazjum  
oraz  udz ie la  k o rep e ty c j i  w  za k res ie  8 

klas. W iad o m o ść  w  adm inistracji  „Słowa" 
sub. „Si."

P r z y g o t o w u je  do g im nazjum , udzielam 
k o rep e ty c j i  o raz  poszuku ję  pokoiku.— 

O fe r ty  do adm in is trac ji  „S łow a Częstoch* 
p o d  „profesor" .

GENY OGŁOSZEŃ" P rz e d  tek s tem  40 gr. za w iersz  mm., nades łane ,  w tekście  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d roże j ,  zagran iczne: 10!) proc:. D robne  ogło­
szen ia  10 er za wyraz. N ajm niejsze  1 zł. — Bezrobo tn i  i poszukujący  p racy  k o rzy s ta ją  z 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  ogłoszeń d robayen .  — W szelkie  k m a n t a t y  z rzeszeń

i s tow . K u l tu ra ln o -o ś w ia to w y c h  um ie sz cza n e  są  bezp ła tn ie  _______  __

Kad&tctoT liicaalny i odpowladalŁlny: KAZIMIERZ PUBWIN Wydawca:  SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.

Drut: B?. Swjęcici, oi. Najśi* Maiji Panny N i. 63. Ta*. 80 i 7-99


